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od redaktora 

zień 29 września zapisze się w kronikach hare 

aerskich jako dzień niezwyczajnego wydarzenia dla 

Związku Harcerstwa Polskiego — nadania mu wysokiego 

odznaczenia, Krzyża Grunwaldu II klasy, Godny pode 

kreślenia jest fakt, iż to zaszczytne wyróżnienie 

bojowe zostało przyznane Harcerstwu w uznaniu za boe 

haterską walkę przeciw hitlerowskiemu faszyzmowi, 

Harcerstwu «które jako jedyna organizacja młodziażowa poad- 

jęło tę nierówną walkę już od września 1939 roku, 

przyjmując kryptonim "Szarych Szeregów", 0 dziejach 

wojennej próby Haroerstwa piszemy często na naszych 

łamach, ukazując walkę harcerzy o wolną i niepode 

ległą Polskę, 

Byt naszej Ojczyzny, jej sukoes był, jest i będzie 

naszym drogowskazem, Pięknie nasze powinności przed” 

stawia deklaracja "Kim jesteśmy, czemu mamy służyć”, 

Oto jej fragmentt 

+.."Będziemy strzeo jej suwerenności i bezpie = 

czeństwa, To jest nasz dom » nad Wisłą,. Odrą i Bum 

giem, Jesteśmy wrośnięci w %ę ziemię tradycjami na» 

szego Narodu i wiarą w szozęśliwą przyszłość Ojozyz= 

ny. Będziemy jej służyć z tym samym oo poprzednicy 

oddaniem, Patriotyzm nasz wyrazimy pracą — obywatele 

ską aktywnością czasu pokojue.+* 

Wielkie to słowa, wielkie zadania — pozostaje 

nam harcerzom potwierdzić je krótko — n tawia har= 

cerza polegaj jak na Zawiszy. 

  

 



    

dnia! 

Pomaganie drugiemu człowiekowi 
jest jedną z podatawowych, pow= 

szechnie uznawanych wartości, 
a idea niesienia ponocy innym, 
harcerskiej służby, legła u pode 
staw tworzenia i funkcjonowania 
skautingu a później harcerstwa, 

W niej też nąleży szukać rodowodu harcerskiego porad. 

niotwa i współcześnie istniejącego ruchu programowo 
-metodycznego "Harcerskie poradnictwo", Do snraw 
swiązanych z historią jego powstania, dnien dzisiejm 

ezym, programem i warunkami działania powrócimy 

w kolejnych numerach "Harcerza Rzeczypospolitej", 
Dziś sygnalizujemy jedynie temat, korzystając z zam 

proszenia redakcji do wspóżpracy z pismen. Jednocześ- 
mię ohaeny wazystkim Czytelnikom zaproponować współ- 

pracę z nową harceraką poradnią, podając jej adres: 

  

Harcerska Poradnia 
Programowo-letodyczna "Kręgu Białej 

Podkładki" 

38-623 UHERCE, BÓBRKA 55       
Jej instruktorzy udzialają porad z całości spraw me- 
todyoznych i programowych Związku, przesyłają za za» 
liczeniem pocztowym wydawnictwa harcerskie, dokonują 
ekspertyz i opracowań progranowo-metodycznych, a od 
kwietnia 1986 roku przyjmują sześcioosobowe zastępy 
na dwu-trzydniowe pobyty w Bóbrce, 
Jeśli staniesz Druhno, Druhu przed trudnościani, 
których nie będziem w stanie rozwiązać, które przem 
rosną Twoje siły, jeśli zdarzą Ci się kłopoty natury 
wychowawozej z niesfornyni zuchami czy harcerzani, 
jeśli wystąpią trudności we wzajemnej wspóźpracy 

s zastępowymi i innymi funkoyjnymi, jeśli ogdrną Cię 

0d redaktora: "Zaszozyt",. 
HSI ARONA 
Olgierd Pietkiewicz "Przy okazji Sejmiku”,.str, J 
Marien Satała "Pół roku wielkiej harcer- 
skiej przygody” ” > 10255 
Wojoiech Popiołek "A lato było piękne 
tERO POkU?+ 14040222 RO PGR coDYAŁASET: 
IV fragnent "Zamkniętych kół" Kazinierza 
Koźniewski0g0+-.++> PO WOP] 

"ilarcerska scena literacka — "dla Ciebie 
Warszewo" pod redakcją hm PL Jadwigi Skiby,str.11 
Wiemalowane otrazki /2/ "Zniezożenie" 
autorstwa hm PL Piotra Niwińskie50,s40:12.BtF14 

«Str. 5 

wątpliwości ozy to co robisz ma sens i jest komukol- 
wiek potrzebne — NAPISZ DO NASI Instruktorzy poradni 
udzialą Ci listownej, bezinteresownej pomocy, Każdy 
liat czytany jest bardzo uważnie, a odpowiedź przesya 
łana na podany w nim adres, 

Zapraszanył 

srześnią 1 

Zwracam się z gorącą prośbą do wszystkich Druhet 
i Druhów o pomoc w ustaleniu szczegółów zaginięcia 
Harcerza-Żołnierza Września 1939 roku - podohorąże= 
go Józefa Karetty, 

Druh Józef Karetta był w 1934 roku zastępowym 
I Męskiej DH im, K Pułaskiego przy Gimnazjum Ogólno- 
kaztałoącym w Żywcu, a mastępnie ozłonkiem Komendy 
Hufca ZEP żywiec, Ukończył kura podharemistrzowski, 
organizowany przez Krakowską Komendę chorągwi ZAP, 
Po zdaniu matury w Żywcu był studentem Wydziału Pra- 

wa Uniwersytetu Jagiellońskiego, Należał do nadzwyo 
Szaj oddanych pracy harcerskiej, którą traktował 
jako główny cel swego życia, 
Tuż przed wybucheu wojny podchorąży Józef Karetta 
służył w 58 pp 3 komp, CKM w Poznaniu, Odkąd wyru- 
szył na wojnę, brak o 'nim wszelkich wiadomości, 
Dotychczasowe atarania Rodziny, dotyczące zaginione» 
80, prowadzone w kraju 1 przez Międzynarodowy Czeru 
wony ńrzyż nie dały rezultatu, Każda, nawet drobna 
wiadomość może przyczynić się do wyjaśnienia niniej= 
szej sprawy. 

Prcazę o przekazywanie informacji na adres: 

Redekcja "iarcerza Rzeczypospolitej" 
ulica Karmelicka 1, 
"JK — trzesień 1939" 

1-131 Kraków z dopiskiem: 

Czuwaj! 

hm PL Kazimierz Wnętrzycki 

Harcerski apel pokoju,«»e +400006800008TP015 
Spod znaku rodła: "Czas ne rozdrożach” - 
1 fragment wspomnień hm PŁ Adolfa Warzoka..str.16 
Harcerskie korzenie pod redakcją hm PL 
Kazinierza WnĘtTZyCKi0g0+++400044410410140056P-19 
"Parasol" 0z.2 phm Wojoiech Popiołek,+.++.atr,22 

Festiwalowe wspounienia prezentuje 
hm Henryk Czechowski.» . str.24 
"Hm Jerzy Kreiner" - hm PL Tadeusz Ganeł...„str,25 
Satyryczny świat Druha Drucha > str.27 

Magazyn Andrzeja Mroza 2+22+..86P,28 
DUBY pod redakoją Wojciecha Popiołka.»,+..str,30 

Sejmik Kultury, i to w Krakowie, A równocześnie, jak 
go roku, w różnych kategoriach sumujemy jeszcze mi- 

mione Harcerskie lato, I może warto byłoby kiedyś 
—-obu tych sprawach pomyśleć łącznie? 

a się odbyć niebawem kolejny, II Harcerski 

hm PL Olgierd Fietkiewicz 

Bo niby - 00 ma piernik do wiatraka? Kultura w har- 
cerstwie kojarzy oię dziś najwdzięczniej z gromadą 

śpiewających na estradzie dziewoząt, przyodzianych 
w podstylizowane mundurki; czasez pląsających, Bardzo 
ładnie wyglądają na tle Kadzielni w czesie Pentiwalu 
Kieleckiego, ale uroczo mogą się też prezentować na 
szkolnej akademii, Przy obozowym ognisku już trochę 

gorzej, bo mogą wystąpić kłopoty ze znalezieniem od 
powiedniego miejsca na występ, z nagłośnieniem, przy 

tym w blasku peżgającego ognia prezentują się 

już tak efektownie... Ho 1 odpada playback. Ale w koń- 
cu nie takie rzeczy zdarzają się w programach harcer- 

skich oznisk.Sam widziałem na przykład występy sporej 
orkiestry dętej, ówiozenia baletowe. Oozywiócie, kul- 
tura w harcerstwie kojarzyć się może 1 powinna 

jeszcze z wieloma innymi sytuacjami, jak choćby tea= 
trzyki kukiełkowe dla dzieci, orzanizowane przez har- 
Gerki, kabarety harcerzy starszych, obozy plenerowe, 

na których można pięknie pomalować świat 1 wieloma 
dalszymi, Ale na obozie, zwykłym harcerskim obozie, 

choć jest na nim ozęsto powoływana funkcja "instruk- 
tora K,0," może się wydawać, że kulturę reprezentują 
00 najwyżej wieczorne ogniska i obozowy festiwal pio= 
genki /niekoniecznie haroerskiej/ oraz poprzedzające 

próby, 
Tymczasem na obozie... Otóż wyniki rozlicznych wi- 

zytacji przynoszą nam ostatnio nie najradośniejsze 
wieści. Najpierw powiedzmy tu o rzeczach pozornie dro - 
bnych. Oto obozowa stołówka, w której jest - powiedz 

my - niesympatycznie, Nawet nie brudno, ale za to 
niewygodnie, Trzeba się spieszyć, bo już czeka na pom 

siłek kolejna zmiana, Nie ma mowy © takich lukausach, 

jak sól na stole, co dopiero kwiaty albo serwetki, 
Albo: w ogóle nie ma żadnej stołówki, każdy zastęp 
lub drużyna siada gdzieś pod drzewkiem i zjada co 
dostała. Albo też - na polanie wykopano koliście rowy 
tworząc ziemną jadalnię, ale na tym poprzestano, 

Po pierwszy deszozy zrobiło .się błoto 1 
w tej jadalni przestało być miło. 
ozęsto po prostu w rzece, czy w je e i.., nio 
więcej, jeśli nie liczyć śladów i.pozostażości po 

tym myciu, Potem możemy harcerzom długo i piyknie 

opowiedać o przeciwdziałaniu "zagrożeniom naturalnego 
środowiska człowieka”, oni już wiedzą awoje+ w 

Kontynuując sprawy pozornie drobne. Oto jakże 
częste warunki codzienzego życia obozowego: "ypoda- 
żenie wnętrza namiotu sełada się z polowych łóżek 
oraz jedynej półki, na której kładzie się plecnki 
1 starta buty, A wszystkie rzeczy osobiste 
kach lub na łóżkach. Buty czasem po prostu 
ziemi, Z kolei na łóżkach do apania nio prócz 
ru. A jeśli nie sprawdzić 1 nie dopilnować, to uo 
nicy być może śpią w tych samych ubraniach, w któ 
ohodzą za dnia. Co najwyżej brudzące się rzeczy od- 

kładają do .pleoaków: mama w domu wypiorze,.. 
Oszczędźmy sobie szczegółów dotyczących mycia 

/zwłaszcza zębów/, nie ominiemy jednak latryny, Spo- 

tykamy je w różnych typach i odmianach: od prymit, 
nych żerdzi nad dołem, zakrytych krzaczkani, po 
wiezione ze sobą gotowe "sławojki". Wspólna dla tych 
obiektów jest zazwyczaj niemożność zachowania ozystoś- 

oi po skorzystańiu: nie ma drewnianej łopatki do zasy- 

pywania, nie przygotowano w tym calu piasku. Papier / togle- 
towy jest super-luksusom, Choąc "potem" umyć ręce 
z reguły trzeba odbyć spory apacer, a jeśli rzecz 
dzieje się późnym wieczorem — o wiele trudniej o to, 

Gdyby spytać organizatorów obozów, co o takich 
sprawach myślą, wzruszą ramionami, Obóz harcerski 
w lesie, to z założenia trudne, prymitywne życie, 

Po drugie - nie sposób wszystkiego dopilnować: to bra- 
kuje drewna na wykonanie urządzeń wewnątrz naniotu, 
to wapna chlorowanego do latryn, to znów czatu, 
uczestników za dużo, kadry za mało, 

Tradycyjne zdobnictwo: zamiast *"tewów i korzenio- 
plastyki - jarmarozne potworki. Do tego "nagrobki" m 
z piasku i szyszek ułożony Krzyż Harcerski na placu 
apelowym, De gustibus... Trzeba nie tyle dyskutować 
o gustach, ile świadomi? je kształtować, 

Udajmy się jeszoze na sztandarowe zajęcia kultural.  



EB   

ne - wieczorne ognisko, Bardzo ozęsto nie ma ono wy- 
raźnego programu, Zastępy i drużyny śpiewają, 00 kto 

pamięta. Ktoś recytuje wierszyk, ktoś przypomniał g0- 
bie stary skecz. Dodajmy do tego nieśmięrtelne okrzy- 
ki.w rodzaju: "do du... żej doszli wprawy!", Nader 
ozeęsto chciałoby się przyznać tu rację /w odnieieniu 
do takiego ogniska/, 

Obozowa biblioteczka - zwykle nieobecna, do najwy= 
żej "literatura haroerska" przywieziona przez kadrę, 
Bo niby szkoda czasu na łonie przyrody, Za to wieczo- 
rem bywa.+» obozowa dyskoteka, 

I tu sapewne P.T. Czytelnicy tego tekatu mają pełne 
prawo się denerwnać, BOco to wszystko! ma wspólnego 
s kulturą? Z harcerską kulturą? Ano właśnie, sęk w 
tm, że niewiele... 
Bowiem, jek sądzę, harcerski obóz, harcerskie obozowa 
nie, harcerskie obozownictwo - nie polega tylko na 
miłym 1 zdrowym gpędzóniu 3-4 tygodni grupy dzieci 
pod namiotami. Rz60z nie tylko w tym, dzieci były 
nakarmione, bezpieczne, by wypełnić jakoś dziatwie 
ozas, A nawót nie w tym, żeby dorośli zorganizowali 
uczestnikom ciekawe gry terenowe, uczyli pożytecznych 
spraw, przyznawali sprawności, a uczstnicy paradowali 

w harcerskich mundurkach, sprawnie stawali na apele, 
śpiewali na nich "Wszystko co nasze...", byli zorgani- 
zowani w drużyny i zastępy, Obóz harcerski polega 
w gruncie rzeczy na tym, że jego uczestnicy - pospołu 
kadra i harcerze - żyją po harcersku 24 godziny na 
dobę! Wspólnie sobie to życie organizują, przy czym 
ważysoy wiedzą, 60 chcą robić, starają się by ich 
własne harcerskie życie obozowe było pożyteczne i cie - 
kawe, wazyscy przyczyniają się do tego, by jak najle- 
piej osiągać przyjęte cele, liożna postawić tezę: by 
Obóz był harcerski, musi się na nim wytworzyć zwoista 
hatcerską kultura obozowa. Harcerskie obozowanie ma 
równie długie dzieje, jak samo harcerstwo, Harcerski 
obóz starowi kwintesencję harcerstwa, Rozumianigo nie 
tylko jako organizącja czy metoda, ale przede wszyst= 
kim jeko powien specyficzny styl życia, Taki właśnie 
styl życia ohoemy wykaztałcać, a obóm Świetnie nadaje 

się do tego, I jak już pianłem: żeby można było mówić 
© jakinkolwiek stylu życia, misi być w harcerskin 
zespole, w tym wypadku oboz>wym - autentyczne życie, 
Qiekawa, bogate, wartościowe, Styl życia, życie po har- 
oersku - toż to właśnie pojęcia z dziedziny kultury, 
choć nie z zakresu obiegowych pojęć: działalność kul- 
turalna, ruch kulturalny, upowszechnianie kultury, 
animowanie kultury itd, Bo nie chodzi tylko 6 pląsając 
00 od Święta dziewczęta na estradzie, A nawet nie 
© kultywowanie Haroeratwa przez duże H. Lecz o pod 
stawowe pytanie dła młodych /1 nie tylko/; jak żyć? 
Harcerstwo na to pytanie odpowiada i to nie tylko na 
kartach uczonych ksiąg. Pokazuje to w praktyce wielu 
harcerskich zepołów, to znaczy w ich życiu. 

Ale wracając do obozu, Jeśli bywa on / niedobry 
i nie wytwarza właściwej harcerskiej kultury /powiedz - 
my skromnie: mikrokultury/, to składa się na to wiele 
47" Oto na istniejący; ukształtowany w zamiermh- 

WAJRAK R ET PGC 
harcerskie.pl 

łości wzorzec obozu, na którym miejskie 
yaki miały sobie w dzikiej puazozy dawać radę, 

uczyć dzielności 1 zaradności w małym, najlepiej chło - 
pięcym gronie - zaczęły nakładać się nowe zjawiska, 
Okazało się, że ooraz trudniej pojechać "gdzieś w Pol— 
skę" 1 żyć tam ma dziko, iarcerze są z założenia przy - 
jaciółni przyrody, otóż okazało się, że to nałożenie 
zaczęło występować przeciw ich obozowym interesom, 
Już nie można sobie wycinać do woli drzewek na prycze 
i urządzenia obozowe, Zbiorowisko uczestników obozu 

zagraża konkretnemu Środowisku naturalnemu: obozowa- 
nia. Nie jest to wprawdzie fabryka, trująca wodę 
1 powietrze, ale obóz także pozostawia po sobie Ście- 
ki 1 odpadki, niszczy Ściółkę leśną, poszycie: nie 
wystarozy strumyk plus doły różnego typu. Mimo prac 

leśnych harcerzy - ekologiczny rachunek sutienia wy- 
chodzi zwykle na minusa. I coraz mniej miejsca na to, 

by uprawiać harce swobodnie, a w pewnyn wieku trzeba 
przecież wyhasać się i wykrzyczeć! Warunki zaopatrze- 
nia w żywność też nie ułatwiają życia, łatwiej i eko- 
nomiczniej dowieźć więcej w jadno miejece, gdzie znaj. 
duje mię centrala wielkiego zgrupowania, niż oddziel- 
nie dp wielu małych obozów. To samo dotyczy zorganizo - 
wanego przejazdu uczatmików. Centralizację wymuszają 
wspomniane względy ochrony środowiska. Skoro już 
poświęcono jakiś teren na obozowisko, to powinno się 
wykorżysteć go maksymalnie, Skoro aprowizacja kósztu- 

je tak drogo, to niech się nio nie znarnuje, Stąd lęk 

przed kucharzeniem przez harcerzy - niech, to robią 
kucharki. Zgodnie zresztą z mnożącymi się przepisami, 
Skoro nie można sobie urządzić obozowiska we własnym 

esie i wedle własnej woli, to wszystko trzeba 
albo przywozić ze sobą, albo jatoś się obywać, Jeśli 

wieżć, to niekoniecznie wykonać własnoręcznie 
przed obozem, łatwiej kupić gotowe, a pieniądze niech , 
nam dadzą! 

Zmienili się uczestnicy obozów. Już nie mą to 
głównie wielkoniejakie maminsynki, które powinny nau- 
ozyć się życia. Goraz ozęściej jest to młodzież z ma- 
łych miasteczek i wsi, przyśwyczajone do pracy fizycz — 
naj i samoobsługij ci z wielkich miast po prostu rza- 
sdziej są dziś harcerzani. latem udają się z rodzicami 
na wakacje, lub ne urlop z kolegami. Natomiast haroe- 
rzy z małych miasteczek i wsi należałoby raczej nau 
ozyć na przykład spożywania posiłku przy stole nakry- 
tym czystą serwetą, na talerzu, posługując się nożem 
1 widelcem, niż pakłaniać do radości korzystania 

'z niedomytej menażki, Być może obóz jóst dla nich 

sżensą nie tyle ucieczki od cywilizacji, ile kontaktu 
z... kulturą właśnie?! 

Te wszystkie zmiany, te wszystkie zjawiska mają 

istotne znacznie przede wszyptkim dla kadry obozowej. 
Skoro dowóz żywności jest załatwiany oentralnie, sko- 
ro gotują kucharki, a urządzenia obozowe są ż góry 
przygotowane lub zredukowane do minimum - to jak 
w takich cieplarnianych warunkach prowadzić wychiowa- 
nie gospodarcze, jak kultywować pionierkę obozową, 
jak wyrabiać zarndność i uczyć aamoobaługi? Jak w du 

łym zbiorowisku zagwarantować sanorządność. młodzieży, 
intymność wychowania, zapewnić udział każdego w stwa- 
rzaniu wspólnego życia po harcersku? 

I bieda głównie w tym właśnie, że wśród kadry obom 
zowej obserwujemy tak wiele beztroski, Przede wszyst 
kim dlatego, że obozowanie jako takie, w znacznym sen- 

sie wyobcowało się nam z całokształtu pracy harcer- 
skiej. Zorganizowanie konkretnego obozu stało się 
odrębnym zadaniem dość niezależnym od cażej reszty. 
Kto inny prowadzi drużyny, szczepy, hufce, a kto in- 
ny organizuje obozy, Obóz zbyt rzadko stanowi natu- 
ralną kontynuację pracy śródrocznej zastępów, drużyn 
1 szczepów. Uczestnicy sami powinni go aobie przygo 
towywać, również powinni wiedzieć po co na obóz jadą 
1 co chcą robić, Dorinuje duży zbiorczy obóz jaki 
komendy, który jest przede wazystkim"placówką letnie- 
go wypoczynku dzieci 1 młodzieży”, zorganizowaną 
zgodnie z przepisani, Zdaniem części organizatorów 
HAL i jej placówek, punktem wyjścia jest zadania 
«Zorganizować obóz", na który rekrutuje się uozeste 
ników, zapewnie kadrę wychowawczą i pomocniczą, Szum 
ka miejsca, wreszcie tworzy program. la to jednak 
miewiele wspólnego z pracą harcerską w drużynach 
przed obozem i po nim.» 

Tak wyeksponowane zadanie "zorganizować obóz" 
łatwo już dzieli się daloj na zadania indywidualne, 
tym łatwiej, że podpisując umowę 0 pracę w charakte= 
rze instruktora, określa się równocześnie bardziej 
lub mniej szozegółowy zakres obowiązków, I dalej 
1daie równie prosto, Płace nie są wysokie, obowiązki 
wykonuje się zwykle w czasie urlopu, tak więc w świa- 
domości pojawia się ozęsto przekonanie, że wprawdzie 
odpłatnie, ale na obozie głównie pracuje się społecz= 

nie, W Ślad tegó może pojawić się kolejne przekonanie 
że skoro praca nie jest wystarczająco wynagradzana, 

skoro "poświęcam urlop", to mam prawo do dodatkowych 
korzyści, A więc na przykład do zabrania na obóx 
luwłaczoza w atrakcyjnym miejscu/ żony, męża, dzieci, 
Żonę lub męża można zatrudnić w charakterze instrukto - 
ra k.o,, dzieci ubrać w mundurki i przydzielić do 
zastępów, Czasem zabranie na obóz rodziny jest warun= 
kiem udziału, elbo ekwiwalentem wcześniejszych zasług 

I tak czasem tworzy mię "obozowe drugie życie", 
rierwaze to zajęcia drużyn obozowych, Drugie, to to- 
warzyskie i rodzinne życie kadry, czasem bardzo rozbu- 
dowane. Bywa, że w atrakoyjnym miejscu, błisko dużego 
miasta, ciągną na każdy weekend na obóz spore rzesze 
dawnych działaczy i ich rodzin, dla których rozbija 
się kolejne namioty lub stawia domki kempingowa w sta- 
łych ośrodkach, To "drugie życie” znakonioie dostrze 
gają harcerze, a różne jego elementy wpływają na ich 

własne przeżywanie harcerstwa na obozie, To prawda, 
że są to sprawy nie tyle na Sejnik Kultury, dle na 
Sejmik Obozowniotwa. 

Ale jednak warto ponyśleć o tych sprawach Łącznie, 
może takze w aspekoie kultury» Obóz te — powtórzmy 
raz jeszcze » kwiniesencja harcerstwa. Ha obozie jast 
się harcerzem przez 3-4 tygodnie 00 dzień, a nie od 
święta, Może i na kulturę warto by popatrzeć mniej 
festiwalowo, mniej od święta i na pokaże 

Od redakoji: 
sejmik został przełożony na styczeń 1986 rokue 

rzygoda rozpoczęła się w 1975 roku, kiedy 24 b 
Wysokogórska Drużyna Harcerska po raz pierwszy wyje 
chała w Tatry, Wspinaczka przypadła druhom de gustu, 
Postanowili utworzyć Taternioki Klub Harcerzy przy 

Hufcu ZHP Krowodrza, Od razu zwiększyły się możliwości 
działania. Klub zrzeszał harcerzy z całej chorągwi, 
ule i tak jego trzon stanowili ludzie z 24 b DH — 

chłopaki s Azorów, 
Druhowie zaliczali Tatry, góry Bułgarii, wreszoie  



  
    

Alpy. W 1982 rożu na coroczny zjedzie Klubu, gdzież. 
by jek nię w sercu polskich gór, w Xurzasichlu, 
gdzieś przed północą, gdy skończyły się opowieści 
o zdobyczach, kiedy nikt nie miał ochoty na piosenki, 
kżoś powiedział: "A mnie się marzy wielka wyprawa, 
w dzikie, wysokie góry, Jednym słowem wyprawa do kra- 
ju Inków w Andy", Zapanowała cisza, Potem ktoś powie- 
dziążą "Kto da pieniądze?", 

Rano rozgorzała dyskusja, Realna jest taka wyprawa, 
omy nie?. Na stole pojawiły się mapy Ameryki Południo- 
wej. Audy prezentowały się ponarańqzowym kolorem, 
Palce harcerzy błądziły po oałej mapie, Mierzono kilo- 
metry, ktoś na karte liczył, ile by ta kosztowało, 
Jąk gorganizować akok przez ocean? 

NWastąpiły dwa lata pełne wyrzeczeń i ciężkiej pra- 
oy. W Klubie jegt 22 członków, wyprawę przymierzane 
dla 15, Potem okazało się, żę wyjechać może tylko 

dziewięciu harcerzy, Każdą wolna chwila dla tej dziew 
wiątki oznaczała teraz oiężką pracę, Traęba było prze - 
oież zarobić więq podejmowano każdą pracę. Najbardziej 
opłacił się kontrakt z iutą im, Lenina, na mycie 
okien w balach fabrycznych, To trudnę zadanie, Wysoką 
GOrĄcO, a szyby mię ozyszozona od powstania kombinąm 
tu, Próbowali wyczyńcić ję w atanie wojennym żołnie- 
rsa w czerwonych beretach, żeń przecież zaprawieni 
w posługiwaniu się sprzętem wspinaczkowym, Zrezygnowa- 

1i. Szyb nie imały się żadne środki chemiczne, Harce- 
rze zastosowali szlifierki, Udało się, W Parku Jordana 
omadzali w betonie huśtawki i ławki, Porządkowali te= 
ren,Pieniędzy przybywało, Dziewiątka śmiałków miała 
sojuszników, Komendant Hufca hm PL Zbigniew Sabiński 
przecierał ścieżki, pomagał w pertraktacjach, Z "iyn 
dzokopu" i "Iransnafty" wypożyczono sanochody marki 
"UAZ*, Krakowskie UPĘ dało sprzęt radiowy, skompleto— 

wano ubrania i namioty, Pod koniec ubiegłego roku wy- 
prawa była gotowa do drogi. » 

Pierwszy etap minął bez przygód, W dwa dni gamocho- 
dy zaneldowały się za poląkim wybrzeżu, Tu sprzęt zam 
ładowano na holownik Polakiego Ratownictwa Okrętowogo 
ms "Jantar", Harcerze przekwalifikowali się na mary- 
narzy i rozpoczęła się wielka przygoda, 

Przed oczami ukazało się wreszcie boskie Buenos 
Aires, Wyładowano sprzęt, Ostatnie pożegnania z mary- 
narzami, uściski, życzenia - i w drogę, Przez pierw= 
sze trzy miesiące nie trzeba było znać żnnezo obcego 
jęsyka, choć "dyro" opanował hiszpański doskonale. 
Polonia argmtyńska jest gorącego serca, witała harceu 
rzy serdecznie, pomagała w kłopotach, 7 

Zaczęły się góry, Dla wytrwałych podróżników nie 
stanowiły zaskoczenia, Andrzej Orłowski - dyrektor, 
Bogdan Kreuzo - odpowiadający za przygotowanie ekspe- 
dyoji od strony sportowej i Andrzej Kozłowski - lekaz 
uprzedzali pozostałych o trudnośoiuch, Ale ani Bogu- 
sław Kądzielawa - fotograf, ani Marek Stachowicz 
1 Ireneusz Ówiertnia - kierowoy-nechanicy, a tym bar- 
dziej Artur Macyszya - kwatermistrz 1 Włodzimierza Kra- 
jewaki - żywnościowiec oraz Wacław Moskal - odpowiee 
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dzialny za sprzęt, nie bali się przeciwności, Przeje- 
chali aby z nini walczyć, aby pokazać, że polscy har- 
cerze wejdą na każdą górkę, 

I weszli, 
Działając przez pół roku na terenie Argentyny, Boliwii 
i Peru zdobyli 22 szczyty, każdy © wysokości ponad 
5 tysięcy metrów, dokonując 14 pierwszych polskich 
wejść i zdobywając 12 szozytów dziewiczych. łupem wy- 
prawy padł między innymi znajdujący się w Argentynie 
Pico Polaco /6050 m n.p.m,/. Szczyt ten odkryli przed 
50 laty Polacy podozes pierwszej wyprawy w góry egzo- 
tyozne w 1934 roku, Nazwali go literą "N" - nieznany, 
a próba wejście zakończyła się niepowodzeniem, Argen- 
tyńscy geografowie w uznaniu zasług odkrywców ochrzci - 
11 go mianem "Szczytu Polaków" - Pice Polaco, Hasi ro- 
dsoy nigdy jednak ma niego nie weszli, Dokonali tego 
dopiero krakowscy haccerze, Było to w ogóle drugie wej - 
ście ludzi na południowy wierzchołek. Niejako przy 
okazji zdobyto ostatni dziewiczy sześciotysięcznik 
w grupie górskiej Ramady w Argentynie - Ramada Sun 
/6200/, Wejścia dokonano po morderczych 40 kilometra 
marezu przez dziki, pustynny teren do stóp góry, Hare 
cerze © tydzieź wyprzedzili bardzó silną, dysponującą 
mułani ekspedycję, prówadzoną przez Austriaka Franzą 
kunela, la szczycie Ranada Sun, obok polskiego propor 
Szyka na osłodę Austriakom zostawiono tabliczkę czem 

Nęciła harcerzy trasa wyprawy polskiej sprzed 50 
lat. Zmierzając śladani tantych podróżników dokonano 
wejścia na Neroedario /6770 m,/ - trzeci szczyt dwu 
Ameryk i Aconcaqua /6960 m,/ - lodowieo Polaków, 

Działalność prowadzono także na najwyżazej pustyni 
świata Puna de Atacanan, zdobywając tam dziewicze 
aześciotysięczne wulkeny, Nie oninęli harcerze Cordy- 
liera Blanka w Peru, Przemierzając pustynie, położo= 
ne powyżej 4 tysięcy metrów n.p.m, płaskowyże, poru- 
szając się korytami rzek, przedzierając się przez wy- 
sokie przełęcze, a naw-t przegryzając Bię przez lo- 
dowca, naprawiając drogi i przejazdy harcerze dotarli 
do najdzikszych i renoaowanych atrakcji turystycznych 
dawnego inperium inkaskiego, 

Wyprawa dysponowała dwoma "UAZ"-ami, które ż roz 
lieznyni przygodami przejechały ponad 15 tysięcy kilo» 
metrów na trasie Buenoa Aires - Lima, Najdłuższy prze- 
bieg bez awarii to dwudniowa jaada przez pustynię, 
Obaj mechanicy średnio J-4 razy dziennie wchodzili 
pod samochody napruwiając uszkodzenia, 

Dziewiątke harcerzy powróciła do kraju, Przywieźli 
wspomnienia, dużo przez 6. A co najważ- 
niejsze pokazali, że gdy się czegoś bardzo ohce to 
nie ma przeszkód, których nie dałoby się pokonać dla 
osiąznięcia celu, 

Teraz Taternicki Klub liarcerzy wraz z komendantem 
pwd Andrzejem Jąchinczakiem planuje zadania na przy= 
azły rok. ilu pewno nie będzie takioj wielkiej wyprawy 
mle może ze rok, dwa harcerze znowu ruszą na Antypo- 
dy? 

BYE ZZ PA I 
harcerskie.pl 

'a lato 
piekne 

jerwzey strzał, który zapowiedział II wojnę Świa- 

tową, padł tutaj o godzinie 4,17. O godzinie 4,45 
otworzył ogień pancernik "Schleswiz-Holatein", w sześć 
minut później ruszyła do szturmu piechota niemiecka 
w przeważającej liczbie żołnierzy. ść 

Stu osiemdziesięciu dwóch Polaków na niewielkim 
gdańskim półwyspie znalnzło się rankiem 1 września 
w sytuacji niezwykłej na miarę historii powszechnej, 
Urupa żołnierzy, odzrodzona od armii macierzystej, 
otoczona ozronnymi siłari wroge od strony lądu, morza 
i zagrożona z powietrza, podjęła mężnie walkę, inicju- 
jąc zbrojny opór narodów swiata przeciw nitlerowsziej 

agresji, 
lik nocy Ucnwały Rady Ligi Narodów z 14 marca 1924 

roku, Polska otrzymała prawo stworzenia na Westerplat- 
te Wojskowej Składnicy Tranzytowej wraz z prawem wybu- 
dowania specjalnego basenu emunicyjnego dla przeładun 
ku materiału wojennego, inportowenego drogą morską 

zrunicy, głównie z Pruncji. nd m 
Trzon załogi dnicy zawijało od 15 

o sześć mie zmieniano nu Westerplatte o jsaę, 

objęli żołnierze z 2 Dywizji Piecha 

do 20 statków, 

z planem służbę 
ty Legionów stacjonującej w Kielcach. al: 

0 przygotowaniach do połnienia służby na iesterp. 

Pniąk: te wspomina por. Leon Pnj i - 

wprzy wyznaczeniu szerezowych do załogi ma liesterplat 

te brano pod uwagę przede wszystkim morale kundydata, 

ż i skole jowc= 
jego putriotyzm, doskonały stopień wyszkolenia bojowe 

go. Służba bowiem w załodze na Westerplatte uważana 

NN isó3y4 ORAS Msżrólę 
była przea dowództwo ża pewion zaszczyt oraz nagrodę 

i le obowiązków Ż za nienaganne wypełnian A. 

powćdoa pułku, podpułkownik Zygmunt Berling pożegnał 
ałem dokładnie 

łnierskioh,.. 

nas krótko, po żołniersku., Zapaniy 
końcowe jego Sroważ 

było 

tego I 

onany, że nie splemicie honoru żołe "Jestem pr: 

sa wykonać naj- nierza polskiego, a Gdy 
świętazy obowinzek wobec Ojczyzny, spełnicie 
ZO Z gOdNOŚCIĄŁe:" 4 

oku 

Po strzsle artyleryjskim ruszyła piechota niemiecka, 
Nikt z nucierających nie spodziewał się tak zażartej 

e strony polskiej załogi. 
Aocpozzęła ady stedałódaiomo epopeju półaktoj rodty. 
Lożnierze pod wodzą mjr Henryka Sucharskiego, prowa 
dzili heroiczną walkę z przeciw:ikiem, zrużeniem i wy» 
serpanien, 

H "Aiousio poprzedzającym wojnę atawiano załodze 
Westerplatte jako zadanie obronę przez sześć godzin, 
uwzęlędziono przy tym możliwość stawiania oporu pro 
porcjonelnie do stanu ilościowego załogi, uzbrojenia, 
u terenu oraz małego obszaru. 

h sześciu godzin miała nadejść odsiecz dro- 
gą morską z Gdyni oraz wspracie ogniowe z jednostek 
ptywających urynarki Wojennej, 
7 PdEA Aka Joatakaża do dyspozycji 18 otęśkich 

17 ręcznych, 6 lekkich karavinów maszynowych, 4 możm 

erze 81 mm, 2 działka 37 mm ppanc, 4 armatę 75 mu, 
9 karabinków, dość znaczne zapasy amunicji i grana- 

dz 
6 

zioła Róik deaterplatte strona nieniecka rzuciła 

miży liczące około 4000 żołnierzy, 65 dział różnego 
kalibru, ponad 100 karabinów maszynowych, nadto zna- 
czną ilość lekkich możdzierzy 1 miotaczy ognia, 

rzez giedm dni z lądu, morza i powietrza spadło 
eren składnicy tysiące pocisków. Żołnierze nie 
1 przez dwiescie godzin, przez cały czas nie jedli 
orącego, Walczyli dzień i noc. 

ji kopitulacji tak w swojej relacji pisał 
yk Sucunaraki: 

",,. 7 września 1939, Amunicja na 
ych środków leczniczych, bez 

żć wobec 

rponiu. Ranni, 

z brnku nejniezbędnieja 

leżytej opiuki. Zupełna bierność 1 bezsilne 
coruzż to silniejszego ognia artylerii i moddzierzy 

/.../. W tych warunasoh i wobec znanego mi częsciowo  



  

położenia w raju zdecz na kapitulację, 
9 degyzji zawindoniłen oficerów i szeregowy 
łem wywiesić białą flagę, w następ 
ze strony nieprzyjuciela po pew. 

Obsada pozycji śal 

twie czego ogień 

» czasie ustał, 
ta została do koszar, Tu po 

raz pierwszy zuznajoniłem cuły załoję ż położeniem 
kraju i z naszym własnym, Podziękowałea wsz. 
spełni 
ka "Śpij, kolego" zakończyła tę tragiczną ceremonię, 
Trwało to do godziny 10..." */ 

W ciągu siedniodniowych walk stron 
ła: ze 182 ludzi załogi 15 zabitych, 13 ciężko ran 
mych i kontuzjowanych oraz 40 lekko rannych. 

Dziwnym zbiegien okoliczności nietknięte pozostało 
godło Polski - Orzeł Biały, mimo, że cała ściana zew- 
nętrzna koszar wyglądała jak sito, fen fakt zdawał 
się przemawiać do odchodzących obrońców "Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła..." 

W dowód uznania za żołnierską postawę i obronę Wes 

$erplatte dowódca niemieckich wojsk generał Eberherdt 
złożył gratulacje mjr Sucharskiemu, a w dowód uznania 

£e strony nienieckiego dowództwa wręczył szablę 
"a prawem noszenia jej w niewoli", 

Wiezdobyte, niezwalczone Westerplatte... 

Napis na kauiennej tablicy brzmiz 

Tu spoczywają 
Bohaterscy Obrońcy Westerplatte 
pólegli we wrześniu 1939 roku 
Kawalerowie Krzyża Virtuti Militari 

St.bos,. Hajsarek B.nat Fetzel 
Mat Gębura Hat Kowalczyk 

ielkie, kilkunastopokojowe biuro, Ż óbu stron 
korytarza, tak mzęrokiego, że można było po nim 
jeździć na rowerze, gabinety-sale, Deloj xorytarz 

węższy i mniejsze pokoje, w końcu pokoiki, przepiem 
rzenia, klitki, kuchnie poprzerabiane na składy pam 
pierów, teczek, akoroszytów, nktów, maxulatury — 
i kurzu. Wieczorea to ruczliwe biuro ogarnia zupełna 
oisza, Cisza przerywana tylko łagodnym, monotonnym 
stukiem maszyny do pisania, 

W maleńkim pokoiku pali się jedyna zielona lazpa, 
umocowana tuż nad maszyną o wałku potrójnej dzugości, 

| archiwum 
harcerskie.pl 

Polec 

ytkla za 

nie obowiązku, Hodlitwa za poległych i piosen- 

polska etraci- 

- Ciwil 
tar, Kita 
tar, Usa St.mar. Zatorski 
St.mar, Okraszewski  St.mar, Juzieraki 

St.mar, Zienba 

Ubrcna Westerplatte przeszia do historii Polski 
jako „eien z sy: boli tragioznego września 1939 roku 
Splata aię w niej na mały bojowy y odcinku ogromne 
męatwo i dzielność żołnierzy i of erów walczących 
przeciw miażdżącej przewadze wroga. Odegrała również 
znaczną rolę moralną w 1939 roku mubilizując kraj do 
wytrwałości w oporze, 
Obrona Westerplatte na trwałe zapisała się w kartach 
Shlubnych trudycji polskiego żołnierza, 

Daia 9 października 1966 roku odbyła się uroczyge 
odsłonięcia pomnika Obrońców Westerplatte, iykou 

nany zostaż według projektu doo, P,Duszenko i ar: 
tekta dog, A,llaupta, Składa się z 236 bloków gr. 

wych i ma 23 metry wysokości. Strzelistą 1 piękną 
sylwetkę pomnika widać z daleka, z pełnego morza, 
Ilekroć statek wchodzi lub wychodzi z gdańskiego 

tu opuszcza do połowy masztu banderę, oddając hołd 
ludziom, którzy tu na tlesterplatte dali odpór hitle= 

ryzmowi i tym, którzy w krawych bojach przywrócili 
Polace Lr.eg Bałtyku, 

1. Z. Plisowski, Westerplatte, wyd.MOX, s,81-82 
2, tamże, s.53-54 

Uderzeate czcionek są wyrażne i suche, piszę 
vaśmy, czcionki bezposrednio biją w białkową substan- 
cję kliszy powielaczówej, W mieszkaniu państwa iadów, 
po drugiej stronie podwórza - korytarzami i korytarz, 
xani można tam przejść - swieci się we wozystkich 
oknach, Jeżeli zatelefonuję, to Tadeusz przyjazie po- 
Zawydką urożnaicić mi pracę, Jestem tu sobie panem. 
Co parę wieczorów przeżywam tak przyjemne dla mnie 
Boatlny: składam zuaerl 

Numer "Julluczyka”ł W kilcunaatopokojowej redakoji 
"Sulinczysa",   

Składan numer, czyli jestem zecerem, czyli przepi- 

ję teksty na klisze. iuszę stukać bardzo uważnie+ 

Po - robię korektę, czerwonym płynem zanazuję Źle 

zbite litery, wybijan je powtórnie na maszynie albo 

jem rylcem, Redakoja "sulimczyka" wyposażona 

dm zasobniej powielaoz ręczny, komplet ryloów, ma= 

bwmki do spinania, klisze, papier - to jest włas- 

ość drużyny. Aróywspaniały lokal, potężna maszyna 

o pisania wGestetner" - należą do warszawakiego biu- 

ogromnego koncernu "luta Bankowa", którego dyrek= 

lt inżynier ada, ojciec Tadeusza, protektor 
gr” s 

|mgulinozyka” od pierwszego nuneru, 

Pięć lat już mija od pamiętnej chwili, 

gdy wyszedł pierwszy nunor "sulinczyka", 

zastępu Bobrów jest to chlubne dzieło, 

ale o Bobrach pamięć już zanika... 

Tak wspominał początek "Sulimozyka" nasz drużyno= 

| m poeta, Andrzej Szper. "Sulinczyk" zacząż ukazywać 

się w 1931 roku, założony przez Bobry, pod redakcją 

L 
Ę  dutka Radwańskiego - i od sanego początku cjoieo 

trzech zawiszakówi Zygnunta, Tadeusza i Jerzego /pięk= 

l je się składa, gdyż dzięki tym żadom nie grozi 

 azesnactce zagłada..."/, ofiarował pomoc lokalową 

/ ptechniczną. Co dwa tygodnie bez przerwy /prócz wa= 

_ kacji/ "Sulinczyk" ukazywał się aż do aanego ozerwca 

1939 roku. 
Kiedy Gutek Radwański objąwszy drużynę musiał 

przestać redagować pisemko, przekazał tę godność Jan- 
 kowi Perkowakienu, który nie będąc już naszym zastępo= 

wym, przypomniał aobie o nas i o Tadku, naturalnym 
łączniku między redakcją i drużyną, Byliśmy radzi kon- 

krotnej robocie i tak paru Cietrzewi zaczęło przepisy= 

Fać miner na maszynie, e co dwie niedziele w jego od- 
bijaniu i składaniu. 

Jesienią 1934 roku "Sulinczyk" znowu zmienił re= 
daktora. Został nim Romek Różycki, siódnoklaniata, 
© niewątpliwym talencie dziannikarskim, a i chyba 
literackim, i zupełnym braku skłonności organizacyj= 

fo-harcerskich. lata całe nie mógł wydostać się voza 
Btopień młędzika, Roman był znakomitym redaktorem 
1 kilka miesięcy /niestety, krótko!/ jego pracy było 
majlepszyn okresem całego istnienia pisenka. Wzboga= 

Oił je, uroznaicił, z pomocą grafika redakcyjnego, 

lula - Tadke Lubańskiego, studenta architektury, 

Wprowadził kolorowe, rysowane okładki. 

Wtedy właśnie zostałem współpracownikiem redakcji, 

mie porzucając zresztą zecerki. Rozpoczęły się lata 
bardzo intensywnego pisania do "Sulimczyka", Artyku- 
ły, felietony, reportaże, po kilka w jednym nunerze, 
Pod różnyni pseudonimani, od razu szerokim frontem. 

(jak w późniejszym gmachu Polskiej Agencji Prasowej 

/Rotsal 11 - akurat i dokłednio/ urodziłem się jako 
dziennika-z, 

Była to w ogóle jesień intensywnych zajęć harcer= 
Bko-kulturalnych, 

Stopień óćwika - właśnie sumna cum laude zdany na 

Obozie w Obabiu w 1934 roku - stawiał pewne wymaga- 

nia: iu .musiąż wykonać jakąś: specjalną, cenną 
dla drużyny pracę. Przeważnie by to prace o charak= 

terze techniczno-goapodarskim: budowa sprzętu radio- 

weżo, budowa sząfy do. izby, iupregnnoja płacht namio- 

towych 1 temu podobne, Ale z moją indolencją tech- 
niezną żadnej sprostać nie byłbym w stanie, Radwań- 

ski wpadł na znakomity pomyał: polecił mi stworzenie 

porządnej biblioteki drużyny, W szafie walaży się 

stosy przedziwn 

z siedmiu parafii, niet nigdy nie mógł odnaleźć tej, 

ch książek, nie uporządkowanych, 

która mu akurat była potrzebna, Od kilkunactu miesię- 

oy zajnoważem si 

Jedną - kilkusettomową, z wyborem obowiązkowej i po- 

mooniczej lektury azkolnej, przeznaczoną dla uczniów 

czterech najwyższych klas gimnazjum oraz drugą - wio- 

lotysięczną przede wszystkim beletrystaczną, z któraj 

korzyatało całe gimnazjum, Biblioteki te prowadziłem 

pod kierownictwem jednogo z naszych poloniatów, pro- 

tesora Zygmunta Dworacowskiego, Po wojnie Zgmunt bwo= 

rakowski był przez parę lat dyrektorem Biura Premie 

ra i w tym charakterze przysłał mi oficjalne zewiam 

domienie i prywatne gratulacje, gdy "Piątka z ulicy 

Barskiej" dostała Magrodę Państwową, Potem był pre- 

zydentem miasta Warszawy, 
Prowadziłem więc dwie biblioteki, mogłem prowadzić 

1 trzecią. Wszedłem w świat harcerakiej książki 

a raczej w ich światek, gdyż książek tych woale nie 

było aż tek wiele, 
Tak rozpocząłem klasę szóstą, lia kilkunastu karte 

kach opisałem trzy lata istnienia zastępu, a jak do= 

tąd ani słowa nie wspomniałem o tym, co dla niejodno- 

w szkole dwoma bibliotekami. 

go mżodego harcerza byłoby najciekawsze: o naszych 
haroach, grach, ćwiczeniach, biegach harcerskich, 
noonych podchodach - o tym wszystkim, co się zwykle 
z harcerstwem wiąże, Z tych lat istnienia Cietrzewi; 
a ściślej: mojego istnienia w tym zastępie, gdyż 
książka ta jest przede wszystkim paniętnikiem, możę 

wyłowić tylko te oheile, które adbiegały at haroeradej 
oodzienności. Wszystko, co się przecież w harcerstwie 
robi - tak normalnie, na oo dzień: gry, zabawy, zbiór- 
ki, obozy - to tylko stwarzanie okazji dla przeżyć 
znacznie bardziej istotnych, znacznie głębszych. 
Najważniejsze w życiu zastępu i drużyny są moża 
właśnie te chwile, które nie mają Ściśle harcerakiej 
treści, Ważniejsze jest, że w Cietrzewiach umieliśny 
się przyjnźnić, potrafiliśmy nienawidzić i szkodzić 
niż to, że w nocy udało nam aię wykraść z innogo 
obozu flag; tentej drużyny, W notatkach tych nie nem 
ambicji pokazania życia przedwojennego zastępu, ale 
preżnę przypomnieć parę najważniejszych jakby zakrę” 

tów, przez które prowadziła droga młodego haroerza» 
A zakrętami tymi były porażki i sukcesy własnej am 
bioji, zyskiwane przyjaźnie, podejmowane prace, 
spotkania z nieszczęściem, 

Jeżeli zastęp, jeżeli drużyna stwarzały bam Okaz= 
je do takich - ohoćby najbardziej przykrych — do- 
świadczeń, to wypełniały obowiązek w stosunku do nasń 
Jeżeli ż zastępu, z drużyny pozostały nam wyłącznie 
wspomnienia najpyszniejszych ćwiczeń polowych, skauz.  



    

  

towych = niewiele to wszystko było warte! 

styczniu 1935 roku na dorocznej choince dru— 

tyny Cietrzemie zontali zastępowyni: Andrzej Zieliń= 
ski objąż Orży, Janek Bugajski - Jelenie, ja - Rysie, 
Reszta przyjaciół niebawem poszła w nasze Ślady, 

W marcowym nunerze harcerskiego dwutygodnika wy- 
dawanego w Katowicach, ale rozchodzącego się na całą 
Polskę, w "la tropie", ukazał się mój pierwszy 
drukowany, a nie powielany artykuł, który 
najbardziej autentycznie odzwierciedlał przeżycia 
świeżo upieczonego zastępowego, Był to autoreportaż 
s pierwazej przeze unie prowadzonej zbiórki Rysiów. 
Zbiórki mudnej, niedobrej, Często potem dziwiłem się, 
że nikt z czytelników "la tropie" nie zbesztaż mnie 
w liście do redakcji, Jak mogłem tek mordować i mi- 
dzić tych Rystów? 

Ale nim to zrozuniałem, upłynęło sporo czasuj skru- 
pulatnie powtarzając schematy zbiórek, jakie kiedyś 
odbywały się w Cietrzewiach, torturowałem chłopców. 

Obóz w Rybniku - 1935 = był dla mnie pierwszym 
obozem prawdziwie harcerskim, Komendant, Gutek Rad- 
wański, wziął do sorca doświadczenia z Obabia. Ani 
godziny wykładów! Ani godziny siedzenia! Trzy tygod- 
nie nieustannego ruchu, Co parę dni biegi harcerskie 
- w mjrożnaitszycn wariantach: indywidualne, zastę- 
pami, trójkami, biegi wyłącznie samarytańskie, wy- 
łącznie pionierskie, wyłącznie terenoznawcze, Często 
STY polowe, od najprostszych do najbardziej "aztabo= 
wych”, Haz po raz ten i ów zastęp ruszał na wycieczkę 
Całą drużyną zwiedziliśmy wielkie zarłady - kopalnię 
1 koksownię w Knurowie, Tradycyjny program został 
naprawię zrewolucjonizowany, Harcerstwo stało się har- 
oeratrem, Ale ciągłe harce stwarzały nopięcie między» 
zmatępowej konkurenoji i szczególnie łatwo wybuchały 
kontrowersje, Wie istniejące formalnie Cietrzwie 
sprowokowały jeden z najcięższych konfliktów, 

Tury były zastępem o rok od nas młodszym, ale rów- 
nież świetnym, ica pierwszy zastępowy Dymek Giżycki, 

był w Rybniku obośnym, pomawianyn przez nas o fawory=* 
zowanie swych dawnymoh wychowanków. Pewnego dnia 
w jakimś biegu Tury wyprzedziły Old-boyów, wśród któ» 

rych były Cietrzewie jeszcze nie prowadzące zastępów 
własnych. I oto wydarzyła się rzećz niezwykła. Gdy na 
ognisku Gustaw odczytywał wyniki biegu, z miejsca, 
gteie siedziały Old-boye, przerwał mu chór złośliwą 
piosenką z nieonym refrenem: *... bo fury są głupie, 
my mamy ioh w d...e!", z pełnym wyspiewaniem ostatnie- 

go głowa, To Cietrzwie oraz siedzący obok nich da= 
nek Bugajski! Stefan Jedliński, Andrzej Zieliński 
1 je byliśmy po innej stronie kręgu. 

Gustaw przerwał ognisko, Żarządził ciszę nocną 
i nagłym alarmea wywołał ż namiotów Uld-boyćw Cie- 
trzewi oraz Bugajskiego. ńyprowadził ica w lea. Ob- 

rugaż. Wypruł z mich siły brutalnym karnym ćwiczenia 

NU 

archiwum 
harcerskie. 

Tak ich sponiewierał, że wreszcie odnówili wykonania 
karnych rozkazów, ilowy zatarg, 

Nazajutrz była niedziela, Drużyna ze sztandarem 
szła do kospioła, Poczet tworzyły wtedy Cietrzewie, 
Gustaw przed frontea odbierał im krzyże i polecił od- 
dać sztundar innej czwórce, Nad drużyną zawisła ożar- 
na chaura, śiaszerując szosą ukarane Cietrzwie bunto» 
wały drużynę przeciw Dymkowi i Turon, Wynyślaliśny 
- i wygłupialiśny się my dwaj z Andrzejem, aolidarni 
z resztą, choć burza czystym przypadkiem tylko naa 

ominęła. Gdybyśmy siedzieli ruzem ż przyjeciółni, też 
byśmy tax zaśpiewali, Radwański byż konsekwentny, Wy- 
prosiż Cietrzewi od wspólnego stołu, Rozkaz wieczorny 
mógł przynieść usunięcie bugejskiego, Pfeffera, Łady, 
nontkiewicza, Pawłowsziego, Świerczewskiego z obozu 

i z Stesnastki, choć parę miesięcy wcześniej oficlal- 
mie uznano Cietrzewi za tych, którzy "dobrze zasłużył: 
11 się drużynie", Gustaw był do tego zdolny, nawet 
przed Spałą, Stefan Jedliński nie chciał z nimi gadać, 

Wtedy z Jędrkiem rozpoczęliśmy akcję mediacyjną, 
Pamiętam wrogi, napięty nastrój tamtych godzin. 

Gustaw był rzetelnym przyjacielem Cietrzewi, najbar- 
dziej bliskim 1 osobistym, Stefan był jakinś naszym 
ukochanien, Wie ma gorszej chwili, jak kłótnia przyja- 
ciół, wzajemna udręka, jaką każda strona ż satysfak- 
oją zadaje drugiej. lajpierw długa rozmowa nas dwóot 
ze Stefanem. Potem zebranie Cietrzewi - bez Stefana, 
za obozem, nad rzeczką, Popołudnie schodziło na po- 
wolnyca rokowaniach, Wysilaliśny nasz kunszt dyplo= 

adzić do kompromigu, Cietrzewie 
uscietrzewione, .słuazność była po stronie komen- 

dy, Wikt nie chciał ustąpić, Ubłagałem Gustawa, by 
odłozył godzinę raportu i rozkazu, niech caży obóz 
gra w piżkę, m 

natyczny, chcąc dopr: 

będziemy radzili, Godzinna rozmowa ze 

Stefanem, już w całej grupie, Pełna nagłych pretenaji 
których istnienia nikt nie podejrzewał. Gustaw po roz 
drugi przesunął termin raportu, To wszystko pamiętam, 
nie panięten formuły zgody, a śsiślej, formuły naj- 
uniej bolesnej kapitulacji Cietrzewi, Bie paniętam, 
w jaki sposób dali satysfakcję Dymkowi i Turon, 

W parę dni potem pojechaliśmy na wielki, jubileu- 
azowy, święcący dmudziestopięciolecie harcerstwa, 
zlot do Spaży, Pojechała tam tylko starsza część dru- 
żyny, cztery zestępy, My byliśmy znów razem — Cietrze- 
wie pod wodzą Stefana, 

Zlot w Spale był męczący 1 monotonny. Brakowało 
mu uroków międzynarodowej egzotyki, ciągle natomiast 

sł deszcz i. brodziliśmy w gliniastym błocku, My, 
Cietrzewie, czuliśmy się znakomicie, Dziesięciu zgra= 

nych przyjaciół, znających się na wylot - dla nag nie 
było przeszkód i nie było złych dróg, Hraliśmy udział 
w trzech punktowanych zawodach, w którycn konkurowały 
ze sobą wszvatkie drużyny zlotu, Punkty uzyskane w 
harcach oraz ocena naszego obozu przynioały Szesnast - 
SE, już w razach cażego zlotu, tytuł Bardzo Dobrej 
Drużyny Rzeczypospolitej, 

kle nie harce, nie wspólna ostatnia wycieczka 
Cietrzewi były naszym największym przeżyciem zlotowym 
Byłe nim akrobacja na rowerach, 

Cietrzewie od lat szalały na rowerach, Ta pasja 
wyróżniała nas spośród innych zastępów i była jakimś 

elementem naszej przyjaźni, Żasługe to przede wazyste 
kim Andrzeja Zielińskiego, który na rowerze jeździł 
zupełnie gonialnie, posiadał niebywałe wyczucie rów- 

mowagi rowerowej, dodaktowy zmysł ruchu, który pozwo= 
Jił mu jazdę na zwyczajnym turystycznym rowerze wyksz” 
tałoić w kunszt wręcz akrobatyczny, Kolarska wirtuo= 
zerie, jakiej ani przedtem, eni po dziś dzień już 
m nikogo nie widziałem. Gdy na awoim nadzwyczajnym 
gracie, na "ostrym" kole, całymi kwadransami "tańczył 

ma placu przed politechniką, czy na asfaltowych uli- 
Ozkach kolonii Staszica, przechodnie zatrzymywali się 
tłumnie, jak na cyrkowym popisie, Wszyscy mieliśmy ro- 
mery i wszyscy naśladowaliśmy Andrzeja, jednak z mniej 
wybitnym skutkiem, Poświęcaliśmy temu godziny i nie 
wiedzieć kiedy okazało się, że jeździmy świetnie jako 
gały zespół akrobatów, tworzący dobre tło dla naszego 
Wprinobałerona", Wśród tych akrobatów byłem najsłab- 

szy, choć też jezaziten doskcnale., Stefan Jedliński, 

dobry wychiowawon kaltywował tę pasję razem z nami, 

Pokaz Uietrzowi na stadionie w Spale składał się 
z dwóch elementów, Najpierw jazda zbiorowa, w szeregu 

Trzymając się za ramionu, mając wolne kierownice, za- 
kręcaliśmy wachlarzem, jeden z nas składaż raport 
zastępowemu również stojącenu bez trzymania kierowni= 
cy. Potem rozpryskiwaliśmy się jakimś taneczno-akro= 

batycznym desenieu, wszyscy podrywając rowery i pę= 
dząc przez bieżnię na jednym kole, Andrzej najpierw 
sam, potem z Jankiem Powłowekim, demonstrowali swą 
sztukę ułożoną w harmonijmy wzorzec, Jazda tyłem, 
jazda na jednym kole, skoki, wskakiwania i zeskakiwa= 
mia w biegu z roweru, Cały bukiet, zakończony wspólną 

figurą, krałen udział w jeździe wspólnej i prowadzi= 
łem, z siodełka, konferansjerkę., Pokaz na atadionie 

wzbudznł taki entuzjazm publiczności, że musieliśmy 
go powtarzać, tym razem już na scenie teatru obozo- 
wego, co było o wiele trudniejsze. Podziw znawoów 
wysołał fekt, specjalnie przez nich sprawdzony, że 

wsz yetko wyczynialiśmy na zwyczajnych turystycznychę 
srajowyci rowerach, 

  

spotkawie: 3 

alla ciebie 
Kochaj płomień, który niweczy 
1 twą ziemię przepals jak kładkę 

tak się zrodził pochtur 
bohater. 

1 męski 

Kochaj pocisk z niedobrego kruszou, 
gdy nad włosem oi leci prosty; 
niejdnego on przecież nauczył 
miłości, 

I ozłowieka w którego godzisz 

mrużąc oko pod blask broni siny, 
on nauczył boleśnie twą młodość 
Ojozyzny. 

/Tadeusz Gajcy - "Widma" - fragment, 

= 

warszaw 

Szeregiem szarych włodych dusz 

stajemy polskiej ziemi straż, 
a hasłem naszym: Polsce służ, 
a dobro waloz i w przyszłość patrzi 

Bądź gotów! w czynu uderz atal, 

stalowy stwarzaj ozyn, 
Do broni! Surma gra 
w słoneczny jutra świtł+.» 

/Jerzy Dargiel "Bądź gotówi" - fragnent/ 
pa."Henryk" i "Juda" 

Preyśniła się dzieciom Polska,  



      

ozekana od tylu lat, 
Za'którą walczył nasa ojciec, 
ża którą ginął azind, 

Przyśniła się dzieciom Polaka, 
9 purpurze żołnierskiej krwi, 
Szła z pola bitnym gościńcem, 
szła i pukała do drzwi, 

  

I poszli chłopcy w okopy, 
Przypadli Polsce do nóg, 
Będą walczyli za Sprawę, 
wTak im dopomóż Bóg! 

  

/autor nieznany, "Przyśniła mię Polska” 
pa, "Dan 693" - aierpień 1944/ 

  Dziś idę walczyć - Mamo, 
może nie wrócę więcej, 
może mi przyjdzie poleo tak sano 
jak tyle, tyle tysięcy 
poległo polskich żołnierzy 
ga wolność naszą i sprawę, 
Ja w Polskę, Mamo, tak strasznie wierzę 
1 w świętość naszej sprawy... 

:Bo jeat tak strasznie dobrze mieć stena w ręku 
1 śmiać się śmieroi prosto w twarz, 
a potem zmierzyć — i prać - bez lęku 
za nasz kraj! Za honor nasz! 

/Jóżef Szczepański "Do Matki", ps, 
fragment, sierpień 1944/ 

  

dutek* 

**»I tak staniemy na wozach, czołgach, 
na samolotach, na rumowisku, 
gdzie po nas wąż się oiezy przeczołga 
gdzie zimny potop emyja nas, 
nie wiedząc: stoi czy płynie ozas. 

Jak obce miasta z głębin kopane, 
popielejące ludzkie pokłądy 

ma wznak leżące, atojące wzwyż, 
nie wiedząc czy mu karty Iliady 
rzeźbione ogniem w błyszczącym złocie, 
Szyn nam postawią, z litości chociaż, 
nad grobem krzyż, 

/Krzysztof Kamil Buczyński - fragment, pa, Jan 
Bugaj, lipiec 1943/ 

Krew nasza jest czerwona, 
Krew gua coraz prędzej, 
Jak płomień bucha w chaury 
1 warczy na wstędze 

kulomiotów 
Huoząca, hucząca 
Autami ulicy - jak wystrzuł najprościej 

archiwum 

Pędzi w salwąch do serca, 
Do serca 

wolności, 

Krew nasza jest ozerwona, 
jest śpiewna, jest gniewna, 
opina gniazda wroga w drgających koliakach 
1 klanrami barykad gardziel katom ściska, 

Krwi mamy jak murów... 
Krwi i murów atarozy, 

aż padną! 

Niechaj stropy pękają, Krwi potoki rosną! 
Krew płodna rwio fanfarą, 
Krew jak werbel warczy, 

Krew nasza jest czerwona, 
Krew huczy potokiem, 
A choć wargi zgryzione 
I ohoć twarze biaże, 
O niebo sieczą salwą 

Nie gorzkim Chorałem! 

/Mieczysław Ubysa, ps."Wik", oKyowu/ 

*».liogą można potrącić, tuż obok .rynaztoka, 
W biednych kwiatach i hełmu stalowym rynsztunku, 
Krzywy napia "Nieznany" i z błota powłoka 
I sława twardej chwały "Padł na posterunku", 

Jemi to się należy najszozerszy z paqierzy, 
Go umierając szptał "Warszawy nie damyw, 
Grób   a skwerze ulicznym, krzyż z okiennej ramy, 
Taka mała mogiłka, a w niej wielkość leży,., 

/W, Hulewicz - Prazgnent/ 

Pe huraganach szarż tętniących strzałach, 
Po arebrnych dzwonach beznadziejny 
Północ armat wezbrana echami beż dna, 
Upór słońca odkrywał poszarpane ciąża, 
przez dym i klęskę watającego dnia, 

  

ch bitew 

Kiedy sero zabrakło w śmierci pozostałaj, 
Ojczyzny szliśmy szukać i błękitu, 
Daremnych konań piołunowa wzniosłość 
Gasła jak orły sztandarów - zdobytych, 
by straszyć rdzą hełmów przekleństwem porosłych 
1 ramionami krzyży wiecznie pytać, 

krwawiliśny długo na straconych szańcach, 
ręką Boga rzuceni na Śmierćjak kamienie, 
Legliśmy - wilki wyjące na grobach — 
bluźniąc ciskaniem połananych szabel, 
w lochach cierpienia 
wygnańcy, naród Hiobae.o 

    

/zdziaław Leon Stroiński ps, "Chmura" 

  

- fragnent, 

  

Bądź pochwalona barykado, wyrosła nocą wśród płonie, 
które mojemu miastu wolność na niebie piszą 

1 których krzyk bolesny w ruinach się czerwieni, 
niosąc żołnierzom chwałę, nieśmiertelność zgliszozem, 

Bądź pochwalona młodości, poległa w mieście samotnym, 
Klbowiem śmierci twojej wrogowie nie podepozą, 
któraś ujrzała wolność letniej, sierpniowej nocy, 

gdy świat niósł słowa puste ganotnym szaleńcom, 

Bądź pochwalona krwi ojczysta, zastyzła w kurzu 
: mego miasta, 

Która wzniosłaś wiarę w sercu rozpaczą zżartym, 
gdy zamiast młodej chwały i fanfar powstańczych 
dogasały na zgliszczach sztandary rozdarte, 

Bądź pochwalona Warszawo, płomieniu wolności! 
Wzniosłaś blask walki ponad pokolenia, 
On przetrwa, Pozostanie, Jest światłem miłości, 
ogromnej jak Ojczyzna, bolesnej jak Ziemia, 

  

/Józefn Radzymińska, "Psalm powstańczy”, 
wrzesień 1944/ 

++«Gdy o Ojozyźnie mojej myślę, 
Myślę: Aleje, Zjazd, Powiśle! 
Jeśli mam zginąć - dobry Bożeł 
To za spalone domy Hożej, 
Za Świętokrzyską zrujnowaną, 

Za Dobrą, Twardą i Drewnianą,„» 

/kndrzej Nowicki, "Gdy myślę, Warszawa 

  

Nie żegnaliśny Ciebie z rozpaczą, 
Nie słuchaliśmy w drodze drzew płaczu — 
I odeszliś: zda się, pogodnie 

  

Ż piosenką o tym żołnierzu-tułaczu..+ 

Bo nie wolno nam teraz, nie wolno 
goro swych łamać w takiej żrącej męcej 
Mamy trudy przed sobą ogromne 
A do pracy tylko własne ręce. + 

Więo też oczy nasze w długiej drodze 
Ani razu riie biegły ku Tobie — 
I zostałaś samotna i wielka, 
Rozmodlona w swej strasznej żałobie,.» 

I dopiero po miesiącach... latach;., 
Kiedy skończy się nasza udręka, 

Hadciągniemy, jak ptaki do gniazda, 
By przed Tobą w milozeniu poklękać,   

By powiedzieć, cudownej i świętej, 
Żeś nam w sercach rozpaliła jeano 
Taką miłość i wiarę i siłę, 
Że do śmierci nie zgasną, nie zgasną.    

Wstanie wtedy świt przedziwnie jasny, 

  

Świt perłowy. z watęzą tęczy MŻŁŻAWĄ+ + 

Ty się zbudziyż do nowego życia,” 
llasza wielka, wyśnfona - Warażawo! 

  

/Terese Bozusłowska, "List", paździanik 1944/ 

Nie pytaj mnie liamo, czy trzeba? 
Najpewniej, ni 

Bo wtedy się 
Gdy nagle Ojczyzna, Ojczyzna w potrzebiol 

jpewniej, 
   ie na drogi wiosenne, 

lie pytaj mnie ilano czy trudno? 
Bo nie wiem, bo nie wiem, 
Wie liczy się trudu i łez się nie liczy 
gdy nagle Ojczyzna, Ojczyzna w potrzebiel 

Nie pytaj mnie Uamo czy wrócę? 

Nikt nie wie, nikt nie wie, 
Bo kiedy nam słońce ktoś chnurą przysłoni, 

to pójdę - Ojczyzna, Ojczyzna w potrzebieł 
Jest żołnierską sprawą mamo, 
stać u progu naszych drzui, 
jest żożnieraką sprawą ilano, 
bronić sensu naszych dni, 

I nie pytaj mnie - czy pójdę? 
po ziemi, po wodzie, po niebie 

To rozkaz se 
gdy nagle Ojczyzna w potrzebie! 

  

czny i nakaz odwieczny, 

/Krzygaztof Kanil Baczyński "Nie pytaj mnie Mamo"/ 

Wystarczy przejść aię wolnym popołudniem na warszaw 
skie Powązki, do znaczonej lasem brzozowych krzyży 
kwatery "Szarych Szeregów” - by tam znaleźć owo naj- 

pełniejsze potwierdzenie i spełnienie harcerskiego 
Przyrzeczenia "Wszystko co nasze Polsoe oddany”. 
Oddali wszystko: życie i krew. Dalt Świadectwo oząsu 
i świadectwo siebie, Nspicali testament małego Polaka 
- patrioty lat wojny, Jak wzruczająco wygląda grób 
"Zośki" - ich dowódcy, zarzucony tarczami szkolnymi, 
jakie w hołdzie rzuca młodzież z całej Polski, odwie- 
dzająca te wzruszające miejsca pamięci narodowoj, 
Te tarcze szkolne to jakby przyrzeczenie i zobowiąza” 
nie do własnej gotowości, gotowości nowego pokolenia 
do podjęcia roli"Kamieni. Rzucanych na Szanieo% 

    

/Bdmund Nęclewski "Odrodzenie" Nr 1/85/ 

 



znowu do szkoły, lubię ten wrześniowy poran: 
kiefy to ulice pełne są biegnących żwawo do szkoły 
chłopców i dziewcząt, Jest to chyba jedyny dzień w 
roku, kiedy to tak wyraźnie uczniowska brać wyróżnia 
się wśród tłum bielą bluzek ozy koszul i granate 
prawie przępisowych szkolnych mundurków, Wszystko to 
wygląda bardzo odświętnie tym bardziej, że w powszed 
nie dni nauki ślad już po ezkolnych mundurkach zam 
ginął. Trochę szkoda, bo charaxterysteczne zarnitur- 
ki liccalistów miały swój wdzięk, a 1 widok spo! 
nych spódnio w zmyślnych kombinacjach z bluzkani 

bardziej cieszył oko niż do niemożliwości wyszpanowa 

ne pannice z jakiejś III A, Ale wrześniowe tygodnie 

to nie tylko rojące się wokół budynków szkolny: 
gromadki młodzieży, to również kolejny rok pracy har 
oerskięj. Gdy piszę ten tekst mam już za sobą piezw= 
sze ref eksje na temat tegorocznego harcerskiego 
startu. Niestety nie są to refleksje wesołe, iipi 

ohcąc przygotować dane na pierwszą zbió: 
stopni HO i HR hufca, dość dokładnie prze 
książki pracy obozów. Jak zwykle w takin wypadk 
pier szy rzut oka ta cała dozumentacja pr owa 
obozów sprawia inponujżoo wrażenie. Barwne, „różnorod= 
ne kreniki, równie efektowne wpisy w książkach pracy, 
poprzedzielane kolorowymi wklejkani. Niestety cały 

ten eztaforz okazał się tylko pi 
nijakiej treści, Wszystkie zapisy ograniczały ię 
do lakonicznych stwierdzeń o "wyjściu na zajęcia pio 
mierskie",ozy też "ognisku z ghiatorii harceratwa", 
Nieśniertelne "gawęda z Prawa Haroerokiego" królowa= 
ła w większości kaiążek pracy, Kroniki obozów nie 
dostarozyły żadnych nowych danych, Co najwyżej dowiem 
działem się, że obóz szczepu "X" jadł,., "Stawribe", 
zaś z kartki pocztowej z Kołobrzegu można wyciąć mo 

tyla. Jak nocna zmora pojawiła Bię też niezniszozalno 

ą osłonką zupełnie 

wstęga z papieru toaletowego, którą kronikarz posta- 
mowił uwiecznić, jako że służyła do otwarcia latryny. 
Na wstędze tej podpisali się wszyscy /siol/ uczest= 

nicy, Nie dowiedziałem się: — Jak na obozie powiąza” 
no śródrocze z pracą, — Koau 4 w jaki sposób obóz 
pomógł zdobyć stopnie i sprawności, — W jaki sposób 
na obozie były organizowane zajęcia... i tak dalej, 
1 tak dalej, 

Kroniki obozów Żączyła jedna wspólna cecha — 

archiwum 

pełnie obojętnym było ozaj to kronika, wszystkie były 
oe tego swoistego wyrazu i indywidualnego stylu pie 
santa, który kiedyś pozwalał na pierwszy rzut oka 
odróżnić kronikę na przykład "iuraganu" od Wagabun= 
dów", wypada jeszcze dodać, że większość tych obozów 
które na podstawie oglądanej dokumentacji można 00e- 
nić jako "kiepskie rzemiosło harcerskie" - uzyskała 
aajlepsze kategorie "i" 1 "A", Cóż, harcerska waka- 
oyjna usługa, Trudno siy dziwić, że po takich, nie- 
zbyt rewelacyjnych obozach, równie nie zachęcająco 
rozkręca się rox harcerski, 

Znowu, jak zresztą oo roku, organizowana akcyjne 
Powitanie" pozwala na rekonstrukcję mosno nadszar- 

pniętych drużyn, bo w szkołach średnich dość dużo 
młodzieży wstępuje do harceratwa, Nic dziwnego, na 
tle niezrawego życia szkoły nawet i te od lat powiela. 

e formy jawią się atrakcyjnie. Potem dopiero nastę- 
puje "znienożenie", Kadra nie potrafi pobudzić tej 
nłodzieży do aktywnej pracy, 00 nejwyżej stać ją na 
organizowanie zviórek sztandarowo opartych na metody- 

Zniemożenie 
oe drużyn młodszych, Bardzo niewielu instruktorów 
sterszoharcerskich potrafi pobudzić nowicjuszy do sa- 
modzielnego działania, — do własnej inwencji zespołu 
- a to przecież jest istotą starszego hąrcerstwa, 

Nio dziwnego, że znowu powstają drużyny "jednego 
roku”, tym bardziej, że szkoła zupełnie już przestała 
być środowiskiem wychowawczym, a jest raczej miejscem 
wtłaczania wiedzy i produkowania... nerwio, 

W 40 numerze "Polityki" Anna Kot odważnie stawia 
problem, który instruktorzy harcerscy podnoszą już 
od lat kilku, E 

"Minęły /jednak/ czasy, kiedy uczący spełniał jed. 
nocześnie rolę pedagoga, przyjeciela, spowiednika, 
Dzisiaj nauczyciel, to jeden z wielu zawodów, gdzi. 
ozas pracy wytyczają określone godziny, Młodzieży nam 
leży wtłoczyć przewidzianą prograrem dawkę wiedzy, 
a następnie ją wyegzekwować", I dalej — "Nio widać na 

ryzoncie nauczycieli-pedagogów, którzy by osobowoś- 
cią, wiedzą, życiowym doświadczeniem potrafili zafase 
cynować podopiecznych, Trudno mieć o to do nich pro 
tensje, gdyż taki z kolei jest system produkowania 
kandydatów do tego zawodu," Bawi 
Cóż, nie od dziś wiadano, że mimo różnych prób izolo- 

wania się, atmosfera naszego środowiska działania 
bardzo rzutuje ns prucę drużyn. Gorzej, bo 1 w naszej 
precy harcerskiej możemy zaobserwować te sanie 00 

szkolnistwie niedobre zwyczaje i zjawiska, Coraz 
oaniej można odczuć preferowanie urzędniczenia har- 

omrskiego lub działania akoyjnego w ozaBie poświęco= 
nym na naukę, Jeśli w wolna soboty w harcówkach 
znów zatętni życie - będzie to znak, że ten niedobry 
proces został odwrócony« z 

ć 
D 
cE 
LLI 
| 
EL 
< 
„A 

0, wy, do których biegły atąd wierne nadzieje, 

Ojoowie naszych dzieci, nad czyn się trudzioie? 

Ozy wiatr styd w wasz powszedni dzień echem dowieje 

Raz jeszcze wołnnie o życie? ę 

0, sprawoie, aby kwiaty już były kwiatami, 

A nie purpurą szałwi - syconej wciąż krwią. 

A lęk - żeby nie ciążył nad naszymi snami, 
A piękne azozodre ałowa przestały być GrĄ... 
Skrzydłom ludzkim, 0a Śmiało sięgają księżyca, 

KOS AM 

miłość ziemi niech siły użycza. 
A wy, zbrukani kurzem marnej powszechności, 
Zbudźcie się! 
Zbudźcie się! 
krmaty  pchnijcie na dno wód, 

by zatópcie w morzach! 

Nienawiści 
Nie rzucił nas 
Jeazcze ra 
Na stos żałobzysh pocnodni 

obiety z Ravensbrick - 
Pomnik 
także was 

Hożni panowie wolności. 

sto tysięcy!.. 

Zachował czarny las 
Płuoz dziewczęcy, 
Zachowały zimne fale 
Seraa z piersi wydarte... 

weiter! 

Schne11! 
Na ZUhl appeli! 
Pod pomnik Zwycięskiej Wolności, 
Pod pomnik Naszej Miłości 
Przybywej siostro zgładzona! 

Wesprą cię moje ramiona. 
Mie obrieszczą nam syreny spotkania. 
Nie rozedrą nam uścisku wystrzały - 
Bez odwołania - 
Trwać będzie apel nasz. 
Podejmujemy atraż. 

« Pod tym Pomnikiem Chwały... 
Niechaj ten Pomnik Wam będzie tarczą, 
Córka i synu, których nigdy stopa 
Nie tknęła strasznej ravonsbrflckiej ziemi, 
Niech Wam ten Pomnik za testament starczy, 
Niechaj dziś słucha cała Suropa: 
Wołam imieniem ravensbrtickich oieni, 
Wszystkich narodów 

zeciw wojnie! 

Frzeciw kejdonom! 
Przeciw zbrodni - 
Miech.trwa, jak nie mżlknący krzyk, 
Ten Pomnik! 

Wrzesień 1959 r.' Maria Rutkowska- Kurcyuszowa 
Wiersz- apel o pokój- napisała była ożłonkini Dru- 
żymy Harcerek "Huty" działającej w obozie koncentra- 
oyjaym Ravensbruck, z okazji odsłonięcia Pomnika 
Zamordowanych w tym obozie, 
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potkania na rożdrożach to spotkania szybkie, 
ozęsto jednorazowe, których echo przebrzmiewa przez 
onłe życie, Są to zderzenia przypadkowa a decydujące 
© przyszłości, 

W styczniu 1945 roku "armat granie" /kto był na 
wajnia wia jaka to poczjsĄ zbliżało się do granie Śląska, 
a w 1974 zostałem udekorowany Medalem XXX lecia PRL, 
Wtedy Opole było wyzwolone zaś ja nie wiedziałem, 
że będę jego mieszkańcem, Szmat czasu, 

Jak to byżo wtedy? 
W atyczniu 1945 roku Wrocław został obwołany twier- 

dzą, choć to sześćset-tysięczne, piękne, kochane mias- 
to moich przedwojennych studiów uniwersyteckich, nie 
miało na twierdzę Żadnych szans, W upiornej głupocie 
"bonzowie" ginącej III Rzeszy chwytali się każdego 
pozoru możliwości przetrwania, Stąd też "Gauleiter 
Hanke" - na rozkaz Hitlera - sposobił miasto na Śnierć 
8 sobić budował, tam gdzie dziś jest Plac Grunwaldzki, 
lotnisko, z którego uciekł samolotem, jedynym który 
Stamtąd wystartował, Wygnany, pośród wielu Wrocławian, 
do budowy tego lotniska były administrator Polskiej 
Burey Akademickiej i Wydawca iiałego Polaka w Nien- 
Qzech Władysław Wardzyński, nie wrócił do swojego 

mieszkania przy /obecnej/ ulicy Kościuszki 90. Podzie - 
1iżł los tysięcy głodnych i bombardowanych niewolników * 
dogorywającej "hitlerii", 

Ją unienąłem jego losu przypadkiem. Pełniłem "one" 
go czasu" służbę sanitarną w "Reservelazarett-Sophien- 

sohule", Na rozkaż komendanta generała Krause'go 
opróżniono miasto z ludności oywilnej niezdolnej do 
walki, z rannych i chorych. Opróżniałem szpital 2 ran- 
nyoh- żadowałem ich do pociągów 1 na ciężarówki, 
8.potem podążyłom za nimi na zachód. Strach było pa- 
trzeć na ludzi szturnujących podstawione w niedosta- 

tecznych ilościach pociągi, ozekających godzinami na 
gtłoczonych peronach, głodnych, marznących lub klną- 
Qych głośno juź wojnę a po cichu Hitlera, 

Hindenburg, Du grosser Streiter 
Komm! Dehn Dein Gefreiter 
Kann nicht mehr weiteri 

archiwum 

HM PL ADOLF WARZOK 

Głośno tego jeszoze nikt nie mówił, bo choć kaleki 
po zamachu z 22 lipom 1944 roku wódz III-oiej, 1000- 
-lotniej Rzeszy, stanowił już przedmiot drwin, to 
nadal rządzili jego paladyni, 

Himmler - najpodlejsza i najkrwawsza ale za to naj- 
wierniejsza - "Reichsheini"i! - kreatura, dowodził 
frontem wschodnim: "Wóichselfront" jeszcze! !| Zban- 
krutowany nauczyciel, wyznawca teorii ozystej rasy 
1 nordyckiej krwi w oparciu o zabobon 1 własne 'prze- 
komanie miał uratować Niemoy przed "zalewem bolszewiz- 
mu", Jaż nie mówiono wtedy o wojnie na zachodzie, już 
hrabie Bernadotte - Szwed - miał pośredniozyć między 
- o zgrozo - zdradzającym nieśmiało "fuchrera" Himn- 
lerem a eliantani zachodnimi, W każdym za to spojrze- 
niu na wsohód czytać było można przerażenie i rozpacz 
Rachunek krzywd narastał co dnia. A mimo to trważa 
rzeź! 

Wędrowałem pieszo wraz z kompanią sanitarną przez. 
Środę Śląską, Malczyce na lubin, Gdzieżby mi przyszło 

wtedy do głowy, że depczę po polskiej miedzi! Wtedy 
większą troską - oddziału nie moją - było: jak najda- 
lej od Ścinawy, bo tem /"Iwan" uchwycił już przyczóm 

łek na Odrze. Wyciągnęliśmy zetam nogi i "darliśny" 
na północ, Uzbrojenia, prócz "prywatnych" pistoletów 
nie.mieliśmy żadnego, Każdy karabin ozy "Panzerfaust" 
był potrzebny na fronoie, Nasze rzeczy załadowane do 
samochodów w "koszarach-szkole" przy ulicy Malteń- 
skiej miały nas dogonić w marszu. Nie oglądalóm już 
więcej ani mojego plecaka, ani walizecżki, Mijaliśny 
nie kończące stę szeregi ludzi, wozów 1 bydła, To cią- 
gnęli ewakuowani Niemcy, Rozkaz ewakuacyjny był jedno- 
znaczny, Każdy z dobyżkiem musiał uchodzić na ząchód 
Kto się opierał był stawiany pod mur lub byle gdzie, 
Śmieroią nawet wobec swich szafowano szybko i hojnie, 
Widziałem rozstrzelanych w Bytoniu Odrzańskim, Dożaz= 
liśmy tam już po ewakuowaniu miasta, Miastó-widno, 
Czasami spotykaliśmy tylko przerażonych własną funk= 
oją "Volkszturmowoów". Widziałem zamarzniętych do- 

rosłych i dzieci, słuchółem wyzwisk: cząmu uciekacie? 
Gdzie nasza dzielna armia? Kto ma waln 

  

REDAKTOR 7 

1. Redagował lub współredago- 
wał przez kilka miesięcy * 
gazetę harcerską /co naj= 
mniej 6 numerów , zredego- 6, Przygotowując do druku maszynopis, poprawił go 
wał inne wydawniotwo har= 
cerskie /np. wybór materia- 
łów metodycznych/ lub nageSprawność może być formą realizacji zadań na stopnie 

rał audycję dla radiowęzła odkrywcy, wędrownika, Harceriu Orlego, 
2,Opracoważ dle potrzeb reda- 

gowanego przez siebie wy- 
dawnictwa lub do audycji materiał harcerski z 
książki lub pisma organizacyjnego, 

3. Przepisał poprawnie na maszynie tekst o objętości 
3 stron w czasie nie dłużczym niż jedna godzina 

Przeprowadził adiustdoję tekstu innego autora 
z drużyny, przygotoważ tekst do druku lub prawidło 
wo zmontoważ materinły do audycji. 

Przedstewił do oceny podczas próby 00 najmniej 
trzy najciekawszą własne teksty lub audycje, 

używając znaków ksrektorakioh. 

  

  

WYD 

1. Przygotował do druku meto- 
lizrafii przy 

Ino większe 

ny, wybór opracowań W Ta 
ach prób ną atopnie lub 

sprawności harcerskie itp/, 

Namiąznł kontakt z cemionym instruktorem harcer- 
skim, od którezo uzyskał recenzje przygotowywane 
gO do druku materiału, wykorzystał treść recenzji 
w przyzotowaniu nateriażu do druku, 

3. Uzyskaż wymagane zezwolenie na wydrukowanie mate- 
riału, opracował 1 przedstawił kalkulację wydaw= 

tępnie załatwił d 

4, Zorganizował rozprowadzenie wydawnictwa, 

rawność może być zadaniem próby iHaroe 
roerza Rzeczypospolitej. 

  

  

  Ktokolwiek zetknął się z życiem haroerokim, 

musiał dostrzec, że nrzy dużej różnorodności przeja= 

wów tego życia istnieją penne stałe, wszystkich hanw 
cerzy obowiązujące, nieomal niewzruszalne formy, 
Mamy rotę Przyrzeczenia, Irawo, pozdrowienie, One 

wskazują nan w prostych i stanowczych słowach kieru= 

nek ideowy Harcerstwa, podstawę moralną, zasady po= 

miępowania, Żadnych innych szczegśłowych wskazań 

etycznych, Żadnych innych usztywnionych haseł ideolo= 
Bicznych w ruchu noszym nie posiadamy, Katomiast caża 
życie zastępu i drużyny nadaje moc tym lakonioznym 
wypowiedziom, pogłębia je, Dopiero ucieleśnione w ży- 
oiu harcerskim, w każdej czynności punkty Prawa nabie 

rają barwy i znaczenia, każdo przywołanie "ozuw 
pogłębia sens tego słowa, Nio nie znaczą słowa Przy” 
rzeczania, jeśli aię wielokrotnie nie-przełanały 
w pryzmacie oodziennago życia, 

Podobnia rzecz się ma w zakresie metody 
cerskięj, Nasze próby atopni organizacyjnych wakazują 

nam linię wspólną wszystkim, Zajęcia związane z ich 

treścią odpowiądają skłonnościom w tdpowiednim wieku; 
zajęcia te tworzą osnowę "harcowania" wazystkich zam 

stępów, Dlatego materiał zawarty 

jeat mały, ozniej mierzo charakter 
symboliczny; programy prób na atopnie ają nam zarya 
aylwetki, zawiera on cechy 

w wymaganiach przy 
próbach ma w zi 

wszyctkich 

nościach, zainteresowanich 

Te zaś indywidualne odrę 
w zastępie « muszą decydować        



  

xx ŁIBLIOPIL 
go zajęcia harcorskie, 

1. Gromadzi swój księgozbić: ?. Sporządził bibliografię do Jednej z dziedzin pracy 

prowadzi jezo katalog. hurcerakiej lub specjelietycznej, 
Powiada przynajaniej 3 
serie książek z interesu= 

jących go dziedzin. 

Wykonał ex libris do bi- 
blieteki dozowej oraz har 
oerskiej lub szkolnej, 

4. Zdobył do ewojej bibliote= 

ki lub biblioteki drużyny przynajmniej jednego 
*bińłego kruka” w antykwariacie lub z innego 
źródła. 

Sprawność może być formą realizacji zalania próby 
na stopień Harcerza Orlego. 

Urządził wystawę ciekawych książek prezentując 
niej awoje zbiory, 

Przygotował zectaw materiałów dla przebrowadzająm 

  

AKTOR = 
żymy i azkoły /np. w podwórkowych, dla innych dra- | 

1, Występował kilka razy na DLWECWA 

ogniakachi 
wykonał monolog, 

« prowadził dialog, Sprawność może być zaliczona na stopień odkrywcy oraz 
- odegrał "soenkę z życiąmoże być formą realizacji zadań na stopnie wędrownik 

- wykonał soenkę pantoniu i Harcerza Orlego, 
miczną na określony tenat, 

2. Występował w przygotowa= 

nym przez zespół opektaklu sztuki dramatycznej 
lub teatru poezji, sosny faktu politycznego, kaba- 
Tetu, adaptacji utworu literackiego, isp, 

Przygotował strój i rekwizyty do wybranej przez 
siebie roli, rcharaktoryzował się, - 

Brał z zespołem udział w. przeglądzie artystycznym 
lub spektaklach dla publicznosci spoza swojej dru- 

najbardziej będą odpowiadać i przez które najlepiej się z narzędziani pracy, wiąże węzły, co jest elemen 
1 najpełniej będą realizować ceże zawarte w Przyrze- tem każdej niemal praktycznej RE ma Ocz; e ozeniu, Prawie, próbech, Dopiero przez owolste, bujhe otwarte 1 orientuje się w otoczeniu, wie gdzie życie każdego zastępu 1 każdej w nim dziewczyny 1 ś 
1 cnżopaka będzie śiy wytwarzał żywy, mocy, realny 
typ człowieka, 

co kupić itd, 
Wszystkie dziawozęta są w ogóle zaradne i ponadto 

Każda doskonali aię w tym, w czym dochodzi do wysśiam | 
Ta też zaatęp, w któtym jedynyni zajęciami byłyby usprawnienia, Ogólna suma dzielności w drużynie joat | zajęcia zmierzające do zdobywania stopni nie znaługi- temz bardzo znaczna, | ważby na miano harcerskiego. Treść jego byłaby pusta, Inny przykład: Harcerstwo eprzyju rozwijaniu się | Gdyż programy st pni dają tylko kontur, który winien uczuć apołecznych.Ponad życzliwość wzjemną, łączącą, 

być wypełniony właściwym życiem, 

Do zrealizo! 
| 
| | 
| 

wazystkie dziewozęta, ponad łatwość współżycia — do sla ideałów harcerckich przez zapra= łeczności gronadnej przyczynia się pieśniarka przez wianie się w codziennych, caoćty zwykłych i drobnych to, że "rozćpiewa gromadę”, krajoznawczyni - prze szynnościaoh, ule które max da iwiądocość, że wsiemy umiejętne planowanie wspólnych wypraw i utrzymywanie goś dobrze zrobić, że sożemy być użyteczni, a przez podczas ich trwania dobrego nastroju 1 spramej orz to da nam poczucie mocy 1 radości - służą aprawności, nizacjij opiekunka dzieci posiada w sz 
Mamy oto przed sobą drużynę młodych dziewcz. 

gólsya atop- 

Każda naroerka ma być zaredna, Każca umie obchodzić 54   
  

  

żstot. 
Widać z tego, że sprawności - to nie mniej lub 

więcej pożądany dodatek do Harcorntwaj sorawności. 

to życie wątłe, anemiozne, baz mocy, iiarcerka bez 
mnrawności może dobrze mmyśli i czuje, ale mało 
4 Źle może. To też w zastępie winny b. 
pa warsztecie jakieś sprawności, lin zbiórkach 

z drugą swoją inicjatywą, pomysłami i io urzec 

drodze harcerokiego d 
przydatności, krok do uczciwego "o 

Nsturalnie trzeba pamiętać, i 

niu umiejętnośći troozczenia się o zespół m. ych 

żo istotna ozęść życia harcerskiego, bez której jest 

bezustannie 

iat 
mieniem w tej dziedziniez zachęcać winniśmy się na- 
wzajen. Każdn bowiem sprawność zdobyta - to krok na 

do prób na stopnie lub sprawności nie wypełnia bynaje| 
mniej naszego życia harcerskiego, Jest jeszcze tyle 
spraw, ozy to z góry zaprojektowanych, czy takich, 
które nam życie przyniesiej. tyle czynności akierowa- 

h ku służbie, które się wyłonią na naszej drodze 
a obok których nie Wolno nan przejśćj tyle zagadnień 
tóre zapragniemy całym zantępem rozważyć; tyle 

wreszcie many młodych sił, które radośnie wyładować 
ruży- musimy w szalonym przedsięwzięciu przyjacielskiej 

ny możemy sobie opowiadać nawzajem, jakie sprawności gronadył 
już many, jaką crogą zdobyliśmy je, jaki ktoś miał 
z nich już pożytek; jedna harcerka może się dzielić 

Sprawności winny się pfzyczynić "db wydobycia jek 

największej sumy sił twórczych w zespołach młodzie- 

ukonalonie się, krok ku lepszejży. Sprawności tylko wtedy dadzą pożądany efekt 
wychowawczy, jeśli każda praca będzie dobrze wykonana 
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sprawności spis 

Regulemin sprawności harcerskich... 
Kolumb, ++4.10 
Robinson, «++ ++« 
kmbaendor. „+, 
leśny człowiek, 
Gospodarz. .. + 
Skarbr 
łazik 
Tłumacz. -. 
Kucncik... 
Kucharz,.+++1+2+ 
Zwiadowca. 
TOpPoSTef.2+++4+12 

Polarnik,++«++2> 
Plenista.. 

Organizator nsusi WłaoNej++++++ 
EkOLOG. ++2+>> 
CHWAt + 000000 

Organizator haroów. 

Opiekun chorych, 

kistrz haroów,. 
Torenoznawos ++ 

KKA St0pa+++444443003> 
Obserwator, 

ix, 
Krejoznawoa. 

Bf+4420330 

POŁOAMAŁOTE 0040 

Organizator sportu. 
MĘŻNY + «e 

EO ETDOOOOK 

+40000008ŻP+31 
r.32 

+.0+.8tP,33 
+.++ontr,J4 

++str.35     

  

      
archiwum 
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A 
Nikt nie może być facnowocm W wielu dziedzi: 
traktujemy też sprawności jako fachu, Kużda rawności 
obejmuje tylko pewien wyci życia, nieraz b zwalając odnależć siebie 1 swoju powołanie, 
jnażły, ala umiejętności, które są w nim zawa muszą kowuje i wzmaga pęd do czynu, wyrabia 
być doskonale opancwane, W tym leży najważniejsza radnego, prze: 
jsoża waga wychowacza spruwności: od dokładności, 
lod doskonałego wyćwiczonia w wytyczonym zakresie num dziatnością 
w żadnym rugie nio można odstąpić, Sprawności 1 cn- dla świata pracy, 
ło Harcerstwo winny być erkołą dobrej pracy, użyteczności 

Trud przazwyciężenia przeszkód w pracy, 
nie jakiej prozcyzji wymaga każda na pozór ni 
na robotą, ile wysiłku pochłan. 

każdo zadania, 

zrozumie: O? z. z zrozumieć, 

a dobrze wykonane 
ło, prowadzi do przekonania, że praca . , p 

hodz: 

ni. jest podstawo. poradzi 
wym elementex zycia, do wzbudzenia trwałego „ *rudnosoią, każdą pracą nie tylko tą, której si. 
gunku dla pracy i dla adm Ł 7 YE 
pracy, 

Zestawiając wyniki wychowawcze, 

Kanon *sportowie02++0e50 tancerz, 
Harcownik,., a... *odz 

+**»sBtr.ĄŻ Zdobnik,„, 
str.43 Grejek, 

TA4 Plastyk 

«atr.49 6 
+.str,50 Pi 
«.Btr,51 ialk 

Pregmenty pracy aiak Jadwigi . Salkorskieśtsadj 
REOYtator++2+001000%00 
Przyjaciel całego świata, 
BIDLIOtEKATZ+2420000002 
Przyjaciel książki...   PWWDD 

  

jeśli cię „druku, 

czysto harcerska, | 
h rozsądne wyjście- | 

nienasycona zaprenumeruj 
p: sobie „a! 

ciekawość zżera.   
archiwum 

  

w szkole, 

h sprawność, p awiamy pole do jej sunodzielnoś 
1 pojedynczo, pod czyinć «ieruokien i sanodzieinie, 

> 7 i iniojatywy, Podajemy « programie sprawności rezul Gmesze jednak ażogób wu : żeli 

stopniu prot 
* : umieć rozpalić zapał 

«uteczniej wiodące do osiągnięcia celu 

: Lokrotnym ćwiczeniu się opanowanej, bo łatwo może się zdar: 

padnie z kzadki., A jeśli naprawdę chce nauczyć 

ohżopca przechodzić po kładce powinien stanąć za niu 
powiedzieć — oto kładka s». 

e etrnoił równowegi i przeszedł ozczęśliwie", 
Nie narzucamy więc drogi, 

6 zu nim 1 od czasu do czasu podtrzymuj | 

Jnką haroorka zdobędzie „| el bywają rozmsicie zdobywa zbiorowo 

Janye aniżeli r 4o osiągnięcia, lecz nie podajery metody osiągam 
gazie naucz 1 w większym lub m; zy Ą 

atosując 

z al r 1 utrzymać ten zapał, dać 
uteriału, Tu zaś chodai A 5 

A h im czasie posląść wymsganą wnie-| 
żenie przeszkody, o dobierenie gc A 

3 + e zwych sdozyczy w postaci 
ola do celu, Płk, Burzh porównuje z 

: o LzÓ: s pe szy! 3, dby odbywało się to gruntownie, 
ości do pr a przoz pzl 1! tok. 4 do przejścia p. burzliwy potok eo pokrywał mię z poczuciem : napruwdę pa wiem Y chłepon za rękę mówiąc mi - shoć za rmwią <AbóWy ERN 

dziedziny, 
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  ligienista 
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tr.81 
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44%040046t1,101 
+++++atr.1ÓŻ 
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Może być też taxa droga: drużyna lub kilka drużyn 
razem, względnie hufiec organizuje kurs sprawnościo- 

wy np. pielęgniarski, pożarniczy, lioże wreszcie cały 
zastęp obrać sobie jakąś sprawność jako swoje gźówne 

zajęcie na pewien okres czasu, Uprawianie aprawnośc 
rękodzielniczych i gospodarczych przeż cały zastęp 
(lub nawet drużynę może stać się dla nich Źródłem 
zarobkowania, 

Widzimy więc, że nie ma szablonowego zdobywania 
sprawności, nie można nawet powiedzieć, że jeden 

spczób jest lepszy od iunegoz byle by były przezeń 
realizowane cele, o których mówiliśmy na począt 
rozdziału, 

ruchu hercerskiego druhna Jadwiga Falkowska napienła 
w 1939 roku tekst będący żsunowaniem wieloletnich 

| 
Jedne z najwybitniejszych inatruktorek żeńskiego | 

I 
| 
| Głównej Kwatery Harcerek w pracy ze apraw 

iami harcerek. Sądzimy, ża zamiast wymślać na no-| 
wo "Jak zdobywać sprawności " najlepiej sięgnąć do 
rad druhny Falkowskiej, które nic ze swej aktualnoś: 

HBW Warszaw. 
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IOTEKARG "" 

1. Browadził bibliotekę Gru» 
żyny lub szczepu 00 naj 
«niej przez trzy miesiące 

F bądź przygotował i prowa- 

Ą 
| LE dził bibliotekę obozową. 
Ę : 2. Zakupił kilka książek do 
— biblioteki, w tyu co naj 

mniej jedną w księgarni 
wysyłkowej /na rachunek/. 

3, Zamówił prenuneratę czag0— 

pisma dla drużyny 1 dla siebie, 

4, Zorusnizował "spotkanie z książką harcerską" 
5, Pomógł funkcyjnym lub harcerzom w zdobyciu potrzebe 

nej im towania zajęć harcerazich liter 
tury. 

6. Posługując mię katalogiem wybrał w bibliotece 
ek z określonej dziedziny, poznał ich 
przygotował na ich podstawie oiekawe 

„roerakie /ap. kónkurs tematyczny/. 

Sprawno: 
stopień 

  

  

RBCYTATOR 

1, Wygłosił z panięci co najn 
mniej 5 wierszy i dwa 

krótkie Y proz. 
2. Przygotował z 

jr poezji lub montaż po- 

albo uroczystość 

ł udziaż » u s w pracach 
ników żywego stowa, 

nie zinterpretoważ 
dotiermjąc « 
intonację, tenpo,ryta, dynanikę wypox 

zespołem wia 

Sprawność może być zaliczone na otopnie ochotnika, 
tropicieln, odkrywcy, 

  

  

  
  

  

PO SPSŁNIENIU W 

ŚPRAW 

YZNANO dNIA+++4400 

zo aaaao see so eene0s0   
    
   



  

  

Gromadzi własną bibliote- t 
ozkę, prowadzi katalog /wy 
kaz/ posiadanych książek, 

Przeprowadził na zbiórce 
grę zabawę lub konkura 
opracowany na podstawie 
ulubionej lektury. 

3. Zachęcił dwóch kolegów 
do przeczytania interesującej go książki, 

4, Wykonał drobne naprawy kilku xsiążek, 

5, Pomagał w bibliotece /porządkował i oprawiał książ- 

ki, uzupełniał katalog, dyżurował przy wypożycza- 
niu, itp./ 

Sprz 
ro piciela i odkrywcy, 

uwność może być zaliczona do próby na stopień 

  

  

PRZYJ z ż60 ŚWIATA” 

1. Zaprzyjaźnił się z innymi 
- odwiedził ze swym ze- 
stępem zastęp lub inr 

drużynę, wziął tam udział 
w pokazie, wspó 
ozeniach, wspólnynzadan 
itp. 
- urządził z zastępem pom 
kazowe ognisko lub też naj, 

przykład zawody, zabawy podwórkowe dla najnłodszy 
luh rówieśników=nieharcerzy, 

- rozmawiał z rówieśnikami z innego kraju przeby= 

wającymi w Polsce, przedstawił na zbiórce czego 

dowiedział się ciekawego o ich życiu, obycza” 

jach, kultur e 1 ich ojozyźnach, 
Sprawni 

1 mzodzieżą innych krajów: 
- wymienił prz, 

2, Okazał swe zainteresowanie przyjaźnią ż dziećmi 

dnniej raz list, kartkę pocztową 
z koleżanką, kolegą lub kołmorganizacji dzie- 
oięcej, mżodzieżowej z innego kraju, 

- wykonał z zastępea zadanie służące poznawąfiiu 
życia, kultury, dorobku, osiągnięć innego kraju, 
życia dzieci i młodzieży w 

istowej Federacji Młodzieży 
Denokratycznej, 

Przyczyn: 

W okresie próby ze szczególnym nesileniem spełniał 
przyjacielskie usługi, znajomym, kolegom, rodzeń- 

kraju, 

Stwu i rodzicom oraz nieznajomym, 

się jakimś czynem do propagowania przy- 
jaźni dzieci 1 młodzieży różnych narodów, 

ć może być formą zaliczenia zadań na stopień 
tropioiela i odkrywcy, 
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Potwierdzenie instruktora lub fachowca.   
UWAGI data podpis 
  

          

  
  

ożyć na froncie?! 
Wpedliśmy kiedyś na kolumną własowskich Tatrów. 

Żołnierze nędzni, zmarznięci wlekli się tak jak my. 
leh oficerowie rozkoszowali się jazdą sankami lub 
brykami wymoszczonymi sianem, świecąc dystynkcjami 

nienieckimi, Onal nie doszło do strzelaniny, kiedy 
garządali - dróle de guerce - salutowania od nas, 

Mle nawat w tnkich okolicznościach zwyciężyła duma 
aryjska! Rozstaliśmy się z palcami na cynglnch pisto- 
letów, uciekając już zresztą wtedy zzodni razem na 
wschód. Skośnookin sprzymierzeńcom nie oddaliśmy ho- 
noróni Wreszcie Ż a ry! Na obolałych,nadnarznię- 
tych nogach - pamiętacie tamtą zimę moi rówieśnicy — 
3 odmrożonymi uszami lub nosani, wdarliśmy się tam 
do pociągu, 
Rozkaz brzmiał: Po pięciu dniach zameldować się w Ei- 
lenburg pod Lipskiem;nie wtajenniozonemu mogłoby wy- 
dawać się, że to tak blisko! W jakimś tam. momencie 

pociąg ruszył. Otępieły ledwo rozmarzający, woiónię- 

ty w kąt wagonu, szeroko rozwartyni oczyma wpatrywa- 
łem aię na wschód, Toć Śląak jest wyzwalany a ja — 

idiotyzm przymusu mundurowego - uciekam od Śląska! 
Tem rodzice - mam nadzieję wolni już w Ciechanowicach 
raoiborgkich - a wraz z nimi siostra i najnłodszy 
brat /choć drogę do tej wynarzonej wolności mieli oho- 
lernie wyboistą jak mi potem mówili/, Tam Serafin 
Myśliwiec, dowódca Obwodu Zewnętrznego AK R316, dla 

którego pracowałem od przeszło trzech lat, On £ mol 
przyjaciele biją się za Polskę - tak myślałem, jak 
się potem okazało mylnie - tam już chodzi dr Tadeusz 

Kania aresztowany w 1943 roku zn działalność dywerayj- 
ną w grupie "Olimp-Wrocław", któremu też służyłem 
wydatzą pomocą /nie wiedziałem, że maszeruje enakuowa- 
ny z więzienia brzeskiego resztką sił na zachód/, 

We Wrocławiu zostawiłem damę mego serca Kazimierę 
Foterek, której matki /Wandy/ dziwne dzieje od I woje 
my światowej do końca tej drugiej, warte były osobnej 
opowieści. Z każdym obrotem kół byłem dalej od spraw 
mi najbliższych, od ludzi mi najbliższych, W Nien- 

* czech nie miałem nikogo, krewnych ni znajomych. 

Ohoć nie - istniał jeszcze ISK, Ale ozy jeszcze dzia- 
ła? Czy znajdę ślad do Internationaler Sozialitischer 
Kampfbund? Jak dotrzeć do Getyngi? 

Zmęazony, głodny i zły wysiadłem - kledyś tam — 
w Bilenburg, a kilkoma innymi z mego oddziału, Było 
mas mało, Po drodze wykruszyli się bliżsi i dalsi 
towarzysze tułsczej niedoli, Wiektórzy wbrew rozkazom 
wrócili do Wrocławia zabezpieczyć rodzinę czy dom, 
inni "rajzowali" na Berlin lub diubli wiedzą dokąd, 
Rozgardiasz był kompletny, 
W koszarach - o dziwo całych, dostałem pod komendę 
pluton nowiojuszy, z których w przyspieszonym tampie 

miałem "wystrugać" sanitariuszy, Ale powiedzcie mi, 
jak zrobić a profesora zwyczajnego botaniki żołnierza 
1 sanitariusza? Stał biedny profesor Rohberg w azere- 
gu, niepomny na dni chwały, kiedy razem z profosorem 
Buderem kierowali Instytutem i Ogrodem Botanicznym 
wa "Wrocławiu, Gdzież on, kompletnie akołowany bia- 

dak, na którego byle szarża mogła się wydzierać do 
woli, mógł wiedzieć iż pamiętam jeszoze zdawary u nie- 

go egzanin, Pamiętam go jak wskazując na jakieś kwit- 
nące w drownianym kubla "chabażie" obsypane cZorwo- 
nym kwieciem a wysokie na dwa metry, spytał: "A co 
to takiego proszę pana?" /bo zawsze byż nad wyraz 
uprzejmyn człowiekiem/. Spojrzał po chwili na mnie 

zaskoczony odpowiedzią: "to kwiatek panie profesor: 
Kiedy aię jednak zorientował, że ja jestem kandydatem 
na lekarza u nie na rolnika czy botanika, spogodniał. 
Bgzamin potoczył się już gładko /...powiedzny:»+/ 

mimo, że mój "Studienbuch" /czyli indeka/ był oznako- 
wany grubym napisem "polnische Minderheit", 
Nigdy mu się jednak nie przypomniałem, wojna bowiem 
nie pozwalała na wspomnienie, chyba po latach. Dni 
wojny to twarda rzeczywistość przez 24 godziny na do 
bę a śpiąc, żołnierz nadal ałuży "suejej Pani" wojnie, 

Go począć ze sobą? to pytanie dręczyło mnie stale, 
Ewakuowane ze wszystkich stron dlazarett'y 

i płynące zewsząd do centrum ? e transporty ran- 
nych 1 chorych, wymagały dużejilości wykwalifikowane- 
zo personelu. "Jeśli nie mogę razem ze swymi wal 
ra Śląsku, dotrę do walczących prz 

Niemców", Krótko mówiąc, w połowie lut 
w Goettingen. Adres dr med, Gerdy Brand znałem jeszcze 
cze £ Essen, tam poznaliśmy się i zrozumieli, tam dom 
wiedziałem się o dziełalności profesora Robinsona, 
profesora Dueckera i pana Stiohnot 'a /suo tempore 
właściciela dru pralni w Getyndze i porucznika Wehr- 
machtu/, Przybyła do rodzinnego Dassel, gdzie bawiła 

jako rekonwalegoentke po zranieniu jakie odniosże 
pełniąc służbę lekarza w oddziale zakaźnym "iiuess 
titt". Zapoznała mnie z członkami organizacji i jej 

o byłem już 

działalnością. Jeszcze wtedy Instytut Pizyki, bo tam 
działeł mózg organizacji, utrudniał badania nad 
nikiem odrzutowym dla samolotów a opóźnienia prze 
powodowane trwały już przeszło dwa lata. Naukowcy wy- 
magali od konstruktorów nowych prób i zmian, Mi 
nadzieję, że Ale z nadzieją to jeat tak jak pow= 

szecanie wiadomo... Silnik wszedł do produkcji a ja 
zostałem oddelegowany do szpitala w Berg. egnaj 

słodka nadzinjó, że uda mi się przedzierzgnąć w oywi- 

la tu, pośród przyjaciół! A jednak we wrześniu 194 

roku, fetowałem nasze awycięstwo w willi profesora 
Dueckera w Goettingen, dokąd udało mu się powrócić 

po dwuletnim pobycie w obozie koncentracyjnym. 

o jednej nodze, zagorzały ideomiec socjalisty 

podejnował nas, byłych "Genossen des Inte 
Sozfalistischen Xampfbundes" nad wyraz serdsot 
sos skromnie, W Niemczech panowała wtedy piszożą 
bieda+ 

Tymczasem jednak koła wozu wojennego, obrac 
się już wolniej nadal miażdżyły Iudri. P 
dalej -gorzej już wpaść nie mogłem, Dopiero ns miejs- 
au zorientowałem gię, jak źle trafiłem, Szpital 

gen był w zasadzie przeznaczony dle S5 a przede 
wszystkim dla strażników obozu koncentracyjnego w Hel 

sen, Ju były numer 7928 2 KL Buchenwald w takiej 

archiwum 
harcerskie.      


